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Szkolnictwo ludowe w Gaucyi w r. 1893 94.
P rzedłożone obecnie Sejm owi spraw ozdanie 

Bady szkolnej ze staou szkół ludow ych w roku 
ubiegłym , m niej jest s ia ran n e  i w yczerpujące, nić 
po inne la ta . N ie skąpiono w praw dzie tablic sta
tystycznych, w ypełn ionych  w edle szem atu lat po 
przednich , nie trudzono się jednak  wysnuć z nich 
w yczerpujących wnioskow i nie uzupełniono ich 
wyLazaniein stosunku szkuł i frekw encyi do ogul- 
nej liczby ludności powiatów i miast, i nie ze
staw iono tych  pożądanych liczb z tem i jakie wy 
kazyw ały lata poprzednie. A przecież tylko w ten 
sposób uzyskać m ożua w ierny obraz postępu o- 
św iaty, lub je j cofania się. w

Do pew nego tylko stopnia w ynagradzają ten  
brak dwie m apy GaLcyi, je d n a  z r. 1873, d ruga 
z r 1893, j r tedstaw ia jące  graficznie stan  szkol
nictw a lućlowego w pow iatach w procentow ym  
s osuuku do liczby ludności. Porów nanie tych 
dw óch map, um iejętn e i pracowicie, na podsta
wie dat urzędow ych, w ykonanych przez prof. 
S tan is ław a M a j e r s k i e g o ,  >est z wielu w zglę
dów pouczające i ciekawe.

W idzim y z m apy pierwsze), że przed laty  dw u
dziestu do najbardziej zaniedbanych powiatów 
kraju, gdzie na 1 0 0  m ieszkańców , „m niej niż 1 % “ 
uczęszczało do szkoły, tj. gdzie w łaściw ie fre- 
kw eneya dzieci była jakąś ilością n iew ym ierną 
należały pow iaty : N i s k o ,  L i s  k o  i T u r k a .  
W drugiej tabeli, a  więc w 20 la t później, te 
sam e pow iaty wykazują frekw encyę na 1 0 0  m it- 
szk ań có w : N i s k o  1 2 %,  L i s  k o  i T u r k a  od 
8  do 9%  P rzed  20 laty do najbardziej zan ied 
banych okręgów , gdzie d-o 2  % dzieci uczęszczało 
do szkoły na 1 0 0  m ieszkańców, należały  nadto 
K o l b u s z o w a . , S t a r e  M i a s t o ,  N a d w o r 
na,  K o s s ó w ,  Ś n i a t y n  H o r o d e n k a  B o r  
s z c z o w. Te sam e okręgi wykazują po latach 
dw udziestu  procentow o następującą f re k w e n c y ę : 
K olbuszow a 12, S are Miasto 11, N adw órna j 
H orodenka 9 do 7, Barszczów 10, Kossów 7.

U derzający brak  postępu przedstaw ia R a w a  
R u s k a ,  której frekweDcya w 2 0  lalach  nie w y
kazuje żadnego przyrostu.

D ilsze miejsce w frekwencyi, procentow o od 
2 do 4 na .100 m ieszkańców , zaim owały w roku 
1873 pow iaty . D ąbrow a, T arnobrzeg . Ropczyce 
Rzeszów, Ł ań cu t Krosno, M ościska, Rudki, Gró 

•— ^as f e r ńw Cieszanów, Żółkiew, Brody. Zba 
raż, "Skałat, H usia tyn , K ałusz, Bohorodczany, Ro
hatyn, Brzeżany, Podhajce, Stanisław ów , T łum acz, 
Kołomyja. W  20 la t później (1893 ) z procentem  
frekw encyi 3  do 4 (niższej już w tym  roku na 
szczęście nie znajdujem y) figuruje tylko R a w a  
R u s k a ,  zaś 5 do 9 prcc. frekw encyi wykazują 
w 1803 r. pow iaty: Żywiec, Lisko, Turka, Koło
m yja, N adw órna, H orodenka, Bohorodczany i Do 
lina. Najwyższy p rocen t frekw encyi, bo 14, wy 
kazyw ał w r. 1873 j e d y n y  w c a ł y m  k r a j u  
p o w i a t  k r a k o w s k i .  W  r. 1893 ponad 17%  
wykazuje L  w ó w, za nim  postępują, z p rocen tem  
od 17 do 14 p o w ia ty : B o b r k a  Ż y d a c z ó w ,  
S o k a l ,  K r a k ó w  i C h r z a n ó w .  Od 14 do 11 
procen t frekw encyi wykazują w r. 1893 p o w ia ty : 
Biała, W adowice, M yślenice, Nowy T arg , Jasło , 
Tarnów , Brzozów, Sanok, Jaw orów , M ościska, 
N isko, Kolbuszowa, T rem bow la.

J td n e m  słow em  obraz ośw iaty ludowej r o z  
j a ś n i ł  s i ę  z n a c z n i e  w ostatn ich  latacb dw u
dziestu , — dlaczego zaś mniej je s t pocieszającym ,

niżbyśm y pragnęli, dają na to odpow iedź nastę
pujące szczegóły ze spraw ozdania Rady sz k o ln e j: 

Z dzieci od 0 — 12 la t pobierało naukę w 
szkołach ludow ych punlicznych w roku 1893/94 
539 .899, z dzieci od 6  —  12 la t pobierało nau
kę w szkołach p ryw atnych  i wyższych, oraz w 
domu 34 069, razem  573.968. Liczba klas syste- 
m izow anych etatow ych i Ladetatow ych w szko
łach publicznych w ynosiła 6.676. Liczba nauczy
cieli z egzam inem  dojrzałości w ynosiła 5 141, 
bez tego egzam inu 9 4 1 , razem  6 .082. B r a k ł o  
n a u c z y c i e l i  w o g ó l e  594  i t y l e ż  b y ł o  
k l a s  n i e c z . y n n y c h ;  brakło  nauczycieli z egza
m inem  dojrzałości 1.535. L i c z b a  s z k ó ł  z o r 
g a n i z o w a n y c h  n i e c z y n n y c h  d l a  b r a -  
k u  n a u c z y c i e l i  w y n o s i ł a  412.

Cyfry te stw ierdzają, iż opłakane stosunki, ja
kie is tn ia ły  z pow odu b r a k u  n a u c z y c i e l i ,  
nie zm ieniły się na lepsze w roku 1893/4. 
Owszem w porów naniu z rokiem  poprzednim  
l i c z b a  k l a s  n i e c z y n n y c h  w z r o s ł a  o 52,  
z a ś  l i c z b a  s z k ó ł  n i e c z y n n y c h  o 91. 
Z tych  233 nie miało budynku i nauczyciela, a 
179 miało budynek, a n i e  m i a ł o  n a u c z y 
c i e l a .  K roki więc podjęte przez Radę szkolną 
przy  poparciu rządu Sejm u, celem  pozyskauia 
większej liczby nauczycieli, w roku ubiegłym  nie 
w ydały jeszcze pożądanych owoców.

A więc b r a k  n a u c z y c i e l i  nie p rzestał 
być klęską, trap iącą  szkolnictw o ludow e i po- 
w strzym ińieą jego rozwój.

W spraw ozdaniu  sw ojem  zaznacza jed n ak  R a
da szkolna, iż lepsze pod tym  w zględem  nadzieje 
rokuje już n iedaleka przyszłość. W skutek zw ię
kszenia kwoty, ofiarowanej przez Sejm  na sty- 
pendya dla kandydatów  nauczycielskich — liczba 
uczniów  w sem inaryaeh  nauczycielskich m ęskich 
wynosi na rok szkolny bieżący 1.779. a więc 
w ciągu dw óch lat pow iększyła się o 479. Kiedy 
zaś w roku 1892/3 złożyło egzam in dojrzałości 
64 uczniów, a 6 8  ełesternistów, to w roku 
1893/4  złożyło ten  egzam in 107 uczniów , a 6 6  
oksternistów . To zapow iada jiostęp i zw rot na 
lepsze.

N a rok 1894/5 asygnow ała Rada szkolna na 
stypendya zw iększoną przez Sejm  kw otę 90 .000  
złr., obdzielając n iem i znaczniejszą liczbę n a u 
czycieli. Z początkiem  roku 1895 /6  o tw arie zaś 
zostaną dwa nowe sem inarya nauczyi ielskie. m ę
skie w K r o ś n i e  i S o k a l u ,  a zapow iedziane 
jest znaczne podw yższenie s tjp en d y ó w  rządo
wych, które g łów nie uczniom  tych now ych z a 
kładów  w udziale p rzypadną. S taw ianie now ych 
budynków  szkolnych pop iera ła  Rada szk o l
na głów nie za pom ocą funduszu pożyczkowego, 
w yznaczonego p izez Sejm  w kwocie 228.692 
złr. 30 ct., a pow iększonego w roku 1894 o złr. 
67 .322 ct, 33. Z funduszu tego przynano  w ra 
ku 1893 pozyczki 234  gm inom , zaś w roku 1894 
pożyczki 84  gm inom  w iejskim  w m yśl wskazówki 
Sejm u.

Pod w zględem  nauki rok 1893 /4  bvł p ie rw 
szym, w którym  szkoły nasze ludow e zastosować 
się m iały do now ych planów  nauczania, które 
Rada szkolna w prow adziła od razu z dniem  1 
w rześnia 1893 roku. N ajm niej stosunkow o tru 
dności p rzedstaw ia ło  p rzeprow adzen ie nowego 
planu  nauki, p rzep isanego  d la  szkół w iejskich i 
m ało-m iasteczkow ych.

D alszą część swego spraw ozdania pośw ięca R a 
da szkolna działalności sw ojej co do w ydaw ania 
now ych planów  naukow ych, reo rgan izac ji szkół 
m iejskich i w ydziałow ych. T rudno  zataić, że o-

braz szkolnictw a ludow ego, skreślony przez R a
dę szkolną, wcale pocieszającym  nie jest. B r a k  
n a u c z y c i e l i  nie pozw ala na otw ieranie no 
wych szkół, pom im o że wszelkie inne w arunki 
ich otw arciu sprzyjają. Nie podzielam y też zda
nia Rady szkolnej, jak nie podzielaliśm y go n i
gdy, że obfitsze obdzielanie kandydatów  nauczy
cielskich stypendyam i, zjedna krajow i stały, w ię
kszy przyp ływ  sił nauczycielskich. Zapew nie, m o
że to w p e w n y m  s j e p n i u  przyczynić się do 
zw abienia pokaźniejszej liczby biednych  uczniów 
do sem inaryów , lecz potrzebie nie zaradzi w zu
pełności. N ie m a s :ę czem  łudzić dopóki płace 
nauczycieli nie będą podw yższone tak, aby zape
w niały im  w raz z rodzinam i byt m a te ry a ln y ; —  
dopóki stosunki służbow e nauczycieli nie będą 
tak zreform ow ane, aby ich od sekatu r i nadużyć 
ch ron iły , —  tak eHngo szkoły nasze św iecić b ę 
dą pustkam i, tak  dl ago o racyonalnym  rozwoju 
ośw iaty w śród ludu uaszego m owy być nie może
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N igdy może z większą słusznością nie m iałem  
praw a pow iedzieć organow i petersbursko  - w ar
szaw skich ugodowców, osław ionem u K r a jo w i  p e 
tersbursk iem u, że „ ś w i ę c i  o p ł a k a n e  t r y u m 
f y  s w o j e j  p o l i t y k i " ,  j a k  dzisiaj, po resk ry 
pcie cara M ikołaja I I , k tórym  obdarzy ł srom o
tnie w ypędzonego z W arszawy pana H urkę w d. 
6  g rudn ia. Zaledwo dw a tygodnie up łynęły  od 
tego dobrego czynu, n iew ątpliw ie z. dobrych p ły 
nącego pobudek i zam iarów , a już m am y zm ianę 
polityki, zm ianę „kursu*, Którą podyktow ały złe 
duchy, zaczynające się g rupow ać około now ego 
tronu. System  straszen ia m onarchy  w idm am i n ie
porządków , n iebezpieczeństw  rew olucyjnych za
m achów  i spisków, tak opłakany w skutkach za 
panow ania A leksandra  I I I ,  i ohecnie zaczyna wL 
doczuie usid lać M ikołaja I I ,  k tóry po n iespełna 
dw óch m iesiącach zaznaczania ogólnych zarysów 
„now ego kursu* , poczyna cofać się „do dom u“ . 
P ierw szym  aktem , dow odzącym  bardzo w yraźnie, 
że zm iana ta  zaszła, je?Ł ę  sk ry p t ż dn .a  ASLgo 
g rudn ia , w k tó rym  M ikołaj I I  w prost p rzeprasza 
sługę sw ego, g en e ra ła  H urkę za to, że tak nie
m iłosiern ie obszedł się z nim  dnia 6  g ru d n ia . 
R esk ryp t ten sp ad ł niespodzianie na głowy p a
nów „ugodow ców* i oszołom ił ich do reszty . 
Jeszcze na ich stalów kach nie osechł a tram en t, 
k tórym  w ypisyw ali dy tyram by pochw alne na cześć 
resk ry p tu , k tórym  Mikołaj I I  żegnał h r. Szuwa- 
łow a w B erlin ie , a w itał w W arszaw ie ; jeszcze 
nie wszyscy pp. „ugodowcy* zdążyli razsm ako 
wać się w „ w y r a ż e n i u  n a  s z c z e g ó l n ą  
z a s ł u g u j  ą c e m  u w a g ę ,  ż e  h r  S z u w a -  
ł o w  p o w o ł a n y  z o s t a j e  n a  s t a n o w i s k o  
g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o  
„ d l a  p o m y ś l n o ś c i  i d o b r o b y t u  k r a i u *  
(„prf.u sp tejan jd  i Iłah ososto jan ja  h ra ja u) ( K r a j  
N r. 51, str. 19) — .a ż  tu  ten  sam  M ikołaj I I ,  
jako „ s e r d e c z . u e  w d z i ę c z n y *  panu  H ur- 
ce, w obszernym  i bardzo w yczerpującym  re 
skrypcie po tw ierdza i aprobuje całkow icie po lity 
kę i system  postępow ania ex-podesty w arszaw  
sk ie g o ! To samo, co przed dw om a tygodniam i 
ten sam  M ikołaj I I  uw ażał za zle i do usunięcia 
konieczne, to sam o, z czego się tak radow ał

ehw i.ow y w spółpracow nik p. Suworina, rozczula 
jąc się w te legram ie o „m ansardach* S tarego 
m iasta to samo, co pp. „ugodowcy* uważali za 
swój try u m f najw iększy, —  to samo dziś już zo
stało odw ołane . . . .  R eskryp t n a  im ię p. H urki 
w ydany p rzek reśla  jednem  pociągnięciem  pióra 
wszelkie iluzye panów  „ugodowców*, a  p rzyw ra
ca daw ny rzeczy porządek. Dziś już łudzić się 
nie sposób. Pochw ałę i sankcyę władzy najw yż
szej uzyskało postępow anie p. H urki, a jedno
cześnie w yniesione zostało do godności zasady 
dalszego z nam i postępow ania. To, za co Mikołaj 
I I  jest s e r d e c z n i e  w d z i ę c z n y  panu H urce, 
m usi obowiązywać i hr. Szuw ałow a.

P  K r i w o s z e i n  (m in ister ki.m unikacyi) m iał 
być usunięty  ju ż  dość daw no, ale nie za skorzy
stanie z rządowego m ajątku, tylko w prost za n ie 
zdolność i nieudolność. Czy s ta ra ł się sam dłużej 
pozostać na posadzie m in istra , ażeby „interesa* 
swoje zakończyć, czy stara li się o to jego p ro 
tektorow ie, nie wiem , dość na tem  je d n a k , że 
siedział, ani podejrzew ając, że głów ny kontro lor 
p a ń s tw a , p. Tertij Iw anow icz F ilipow , zbiera 
w iadom ości o jego czynach, określa  je  w cyfrach 
i podaje, cesarzowi do oceny. Chociaż nie podej
rzew ał tego p. K riw oszein, tak się jednak  stało, 
a cesarz tak był oburzony, że w pierw szej chwili 
chciał sw ego m in istra  oddać pod sąd. N ie uczy
n ił tego jedyn ie  ze w zględu na skandal, jaki stąd 
m usiałby w yrosnąć, Ludzie nie wyzuci z honoru 
utrzym ują, że han iebnie w yrzucony p. m in iste r 
kom unikacyi nosi się z zam iarem  odebran ia sobie 
życia. N ajpraw dopodobniej jednak p. Kriwoszein 
pojedzie do swego m ajątku i zacznie podnosić je  
go ku ltu rę za... cudze pieniądze.

W  tak m iłych okolicznościach rozpoczął pano
w anie swoje M ikołaj II , z takim i ludźm i m a do 
czynienia, cóż w ięc 'dz iw nego , że gubi się w tem  
w szystkiem  i w działaniu sam sobie p rzeczy? 
W  takich  oko'icznościach, p rzy  b raku  dośw iad
czenia, m łody m onarcha m im ow olnie o g lą iać  się 
musi na kogoś, czyjejś rady szukać, a ze cała 
klika dw orska dąży do m oskiew skiego p raw osła
wia, jeko najw ygodniejszego dla niej szyldu, nic 
dziw nego, że s ta ra  się go sprow adzić z drogi, 
którą próbow ał był kroczyć M ikołaj I I  w p ie r-  
w szyeh dniach swoich rządów . U sunięcie p, H ur- 

Jki nie daw ało chw ili spokoju d o ra d c o m , którzy 
bali się tego prec<den°u. W szakże ro, co p. H u r
kę spotkału, mogło spotkać każdego z n ic h ?  —  
I oto poczęli w szelkich używ ać środków  i sposo
bów, ażeby p. H urkę oczyścić. Kto szuka — 
znajdzie, znaleźli więc i ci panow ie. Z jednej 
strony  nowy feldm arszałek  znalazł drogę do cara 
i w yraził mu głęboki swój żal, że za gorliwość 
swoją tak krótką o trzym ał nagrodę, a k rótszą je 
szcze odpraw ę, z drugiej — w ywleczono praw ie 
zapom nianą już s p r a w ę  s e m i n a r y u m  k i e 
l e c k i e g o ,  g łośną przed paru  laty, ażeby m ieć 
choć cień dowodu, że Polacy spiskują i buntu ją  
się. Rozw ałkow ano zapom niane akta, pow yszuki- 
wano księży, którzy byli w jakiejkolw iek styczno
ści z sem inaryum  kieNckiem , sporządzono coś w 
rodzaju aktu oskarżenia i —  cóż za bezstron
ność ! — oddano rzecz całą p. M u r a w j e w o -  
w i , m inistrow i spraw iedliw ości, do oceny. Pan 
M uraw jew  znalazł w tem  w szystkiem  „spisek*, 
a skutkiem  tego znalezienia —  w ywiezienie 2 0  tu 
księży do w schodniej Rosyi, do gubern ii tobol
skiej, a naw et i n a  w schód bardzo daleki. Z P e 
te rsb u rg a  m a być wywiezionych trzech księży, 
którzy Bogu ducha w inni.

Spraw ę tę połączono z uraza p. H u rk ,, który

znalazł tem at do uspraw iedliw ienia się w obec ce
sarza ze swoich rządów. K lika dw orska pom ogła 
mu. W spólnem i siłam i oczerniono nas, jako b u n 
towników i spiskowców, wskazano cesa rzow i, że 
jesteśm y źli, p rzew ro tn i i fałszyw i, k tórym  zby
tnio folgować nie m ożna. I lu m in ację  w dniu  6 
g ru d n ia  w W arszaw ie wystawiono jako maskę, 
pod k tó rą  coś m amy knuć przeciw ko rządowi. 
Powołano się na istniejące i nie istniejące obja
wy naszej żywotności — i w rezultacie zdołano 
skłonić cesarza do zm iany frontu  w sposób tak 
gw ałtow ny, że tylko podłe in tryg i i in sy n u ac je  
m ogą do pew nego stopn ia wytłóm aezyć jego po
stąpienie. Stąd pow stał resk ry p t z dn ia 22 g ru 
dnia, resk ryp t, pod którym  naw et A lek san d e r III  
nie wiem czy podpisałby się bez w ahania.

Z Sejmu krajowego.

L w ó w , 11 stycznia.
Sygnalizow ane wam  wczorai w iadom ości o dzi- 

siejszem  posiedzeniu Sejm u krajowego, uzupeł
niam  następu jącem i szczeg ó łam i:

Posłow ie zgrom adzili się w liczbie nieco wię
kszej, niż n a  poprzedn ich  posiedzeniach. P rzy b y ł 
także były m in iste r D unajewski.

P ism o nam iestn ictw a w spraw ie komisyj do r e -  
w z y i  k a t a s t r u  g r u n t o w e g o  opiew a:

„W  celu przeprow adzenia rew iz ji katastru  p o 
datku gruntow ego ustanow ioną być ma, oprócz 
kom isji cen tra lne j w W ied n iu , w każdym  kraiu  
koronnym  kom isya krajow a W ed ług  art. I  od n o 
śnej ustaw y kom isya krajow a dla G a l i c y  i sk ła
dać się m a z 24 członków i 24 zastępców  z któ
rych  połow ę pow ołać m a p. m in iste r skarbu , a 
to przynajm niej w połow ie z pcśród  opłacających 
podatek grun tow y w k r a ju , d ru g ą  zaś połowę 
w ybrać ma wys. Sejm  rów nież z pośród opłaca
jących podatek  grun tow y w k ra ju ; w ybór ten 
odbyć się m a w sposób, jaki wys. Sejm  oznaczy. 
W tych krajach k o ro n n y c h . które w czasie re- 
gulacyi podatku g run tow ego  podzielone by ły  na 
rejony należy uw zględnić, aby w ybrano rów ną 
liczbę członków ko m is ji i zastępców z pośród 
opłacającyM i podatek g run tow y  w każdym  rejo
nie. Poniew aż G alic ja  w owym czasie podzielone 
by ła  n a  trzy rejony (Lw ów , Kraków Tarnopol), 
więc przypada na każdy rejon czterech  członków 
i tyluż zastępców , k tó rych  wys. Sejm  m a wybrać. 
Z polecenia p. m in istra  s k a rb u , m am  zaszczyt 
upraszać j. ośw . k się iia  m arszałka o postaw ienie 
wyboru członków w spom bianei k o m is ji i za
stępców  tychże na porządku dziennym  jednego  
z najbliższych posiedzeń w. Sejm u i zaw iadom ie
nie m nie w Bwoim czasie o w yniku tych  w ybo
rów.*

W ybór tej kom isji nastąp i n a  najbliższem  p o 
siedzeniu, jak n iem niej w ybór uzupełniający do 
kom itetu doradczego ,p rzydanego  W ydziałowi k ra 
jow em u dla przeprow adzenia konw ersy i, dw a 
członków : w miejsce zm arłego h r . J .  T a r n o w 
s k i e g o  i p. G r o s s a ,  k t ó r y  m a n d a t  zł*o- 
ż y ł .

Najwięcej zajęcia obudziła i n t e r p e l a c j a  
p o s .  R u t o w s k i e g o  i p o s ł ó w  z l e w i c y ,  
w niesiona do kom isarza rządowego. In terpelacya 
ta w dosłow nem  brzm .eniu  o p ie w a :

„W  spraw ozdaniu  Rady szkolnej krajowej o 
stan ie s ik ó t średn ich  galicyjskich w r. szk. 1893/4, 
rozdanem  na posiedzeniu Sejm u z dnia 30 g ru -
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7 (Ciąg dalszej.
Kiedyśm y przyszli i ja  zdążyłem  zająć taką 

pozycję, aby p rzedhisiorycznem i epizodam i mego 
uniform u oczu dam  nie obrażać, w yszedł z g a 
binetu sam pan  pom ocnik naczelnika pow iatu. 
P iękny to, tegi i w ykw intny raąz stanu W t s za
wiesisty, ruchy co najm niej kapitańskie. Zwrócił 
się do m nie z n iespodziew aną galan terya i ośw iad
czył, że i on był niegdyś farysem  czyli junkrem  
jakiegoś tam  pułku. Poniew aż w rozm owie ze 
m ną posługiw ał się językiem  rosyjskim , a pani 
i p an n a  rozm aw iały z Rogowiczem po polsku, 
zau«valyłem , że je s tem  z pochodzenia Polakiem . 
P a n  K łucki uśm iechnął się pobłażliw ie i począł 
tłóm aczyć m yśli sw e na język swujski. M yśli te 
były głębokie. W szczął dysku rs o polityce (w i
docznie ze w zględu na oświadczenie, że jestem  
Polakiem ) i bardzo gładko mówił o szowiniźm ie, 
niew ykorzeuionym  d o ty ch czas; o tem , że P olak i 
niczego się dotąd nie nauczyli, a wiele zapom 
nieli ; o t e m , że młodzież, — w szczególności 
w arszaw ska, —  ulega ła tw ow iern ie  poduszcze 
niom nikczem ników , m ieszkających za p ra iicam i 
cesa rs tw a .. W szystkie te  m aksym y o charak terze 
policyjno m oralnym  bardzo dow cipnie i delikatm e 
do m nie kierował. N azw isko p. w ice-naczelnika 
błąkało się w mej pam ięci od chw ili przekrocze
nia progów jego domu, kojarząc się ze sm utne- 
n?1 w spom nien iam i P ew na broszurka, opowiada 
jąca o dziejach „ d o b r o w o l n e g o *  pow rotu 
uni*ów na łono cerkw i, wylicza czyny jakiegoś 
K łuckiego... Może to k łam stw o, może ja  się m y
lę . . . .

P asyam i lubię takich ludzi! W iesz, ż# me je  
&l«m patryotnikiem , że um iem  cenić fakty, so-

cyologicznie dokonane, że widzę zjawiska ekono
m iczne trzeźw o i bystro, a jed n ak , patrząc na 
oblicze p. K łuckiego i słuchając jego wywodów, 
podlegałem  paroksyzm om  ujem nej rozkoszy, tego 
dygotania całej duszy ze złego śm iechu co w y
rabia w gruczołach podusznych nadm ierny  zapas 
śliny ... Od chwili, kiedy elegancki gospodarz za
dał mi kilka py iań  uprzejm ych , a św iadczących 
zarazem  o badawczości jegc um ysłu, prześcigną 
łem  go w m aksym ach. D owodziłem  % logiką 
Siengalew iczów  o konieczności odpow iedzenia ra 
dosnym  okrzykiem  na wołanie K ojatowitzów; za
pytyw ałem  w prost, sp ec ja ln ie  pana Kłuckiego o 
to, czy „słow iańskie potoki w padną do rosy jsk ie
go m orza, czy też ono w yschnie?*  P rzyszły  teść 
Rogowicza otaczał się kłębam i dym u j chrząkał 
w sposób nic nie mówiący. M iałem  nadzieję, że 
postara się o pow strzym anie m ojego en tuzjazm u, 
że przytoczy polityczne zdanie jakiegoś mniej 
zdecydow anego poety Nic jednak  nie przytoczył. 
C hrząkał tylko obyczajem  głębokich dyplom atów , 
a koniec końców dał folgę słabości ludzkiej, w y 
rażając nadzieję, że herba ta  musi już  być na 
stole.

W  pokoju stołowym  posadzono m uie obok u- 
roczego dziewczęcia. Cóż to za dusza n ie w in n a ! 
M ówiła do mnie, tak p ięknie w yw racając białka 
sw ych ogrom nych  oczu — rzecz zrozum iała —  
o balach tu te jszych , uskarżała się na nudy i brak 
czegoś, co nazw ała tow arzystw em , nie określiw 
szy, n ie s te ty ! co ten  wyraz oznacza; z zachw y
cającą naiwnością daw ała mi do zrozum ienia, ilu 
już i jak głęboko rozkochała w sobie onków  na
szego pułku. N adeszła w reszcie chw ila, k tórą w 
trw odze p rze czu w a łem : zaczęła mi zadawać ta 
jem nicze i niezrozum iałe pytania, kazara zgady
wać, o czem  w danej chw ili myśli... Dom yśliłem  
się jednej tylko rzeczy, tej m ianowicie że Rogo- 
wiczowi kiszki się pew no p rzew racają z zazdro
ści, to też nie odgadłem  ani jednej m yśli jego 
narzeczonej. N ie m ogłem  w paść na dom ysł, ko

go oznaczają dwie gałeczki z ch leba i w ym ienia
łem. takie osoby i kom binacye (m iędzy innem i 
połączyłem  ją, p an n ę  M aryę, i popa A nastazego 
Serafinow icza B iezdonyszkina), że piękna rusałka  
nabra ła  zapow ne najfatalniejszego w yobrażenia o 
mojej in te lig e n c ji.

D opiero około godziny jedenastej Rogawicz 
zdołał zaw iesić p roces w lepiania oczu w narze
czoną, pużegnać aż  do następnego  dnia rodziców 
i pannę , a m nie uw olnić od ich tow arzystw a. 
Szliśm y po pusty ch  ulicach m ieściny w m ilcze
niu. D ął ostry w ia tr  i suche p łatk i śniegu cięły 
nas po tw arzach. M ilczenie, jakie zachow yw aliśm y 
obydwaj, spraw iało  rai Drawie taką sam ą satys- 
fakcy^ jak licytow anie się z panem  K łuckim  o 
patryotyzm  w ielkorosyjski. Ju ż  na wizycie zau
ważyłem , że Rogow icz m ien ił s 'ę  podczas p rze 
mowy pana domu, że słucnając moich dek lam a
c ji, g ładził w ypom adow aną czuprynkę i w iercił 
się na krześle . W iedziałem , że ten  grubonogi i 
w ielkogłowy pojm uje tam  coś, mało wiele z prze- 
m ierzłych sp raw  polityczno policyjnych i pojm uje 
nie tak, jak pan K łucki.

—  B ardzo m iły  dom — rzekłem , gdyśm y 
wchodzili n a  g łów ny  plac miejski. — Co to za 
śliczna p an ienka twoja narzeczona!...

Rogowicz pochy lił się, w ziął m nie pod rękę 
przycisnął m ocno do siebie i rzek ł z n am ię tno 
ścią, odpow iednią do mgo tu s z y :

—  Gdybyś ty  w iedział w szystko, Żych, gdybyś 
ty wiedział .

— N o ?  — zapy ta łem  dosyć niedbale, w ocze 
kiwaniu naro ię tn ie-norym bersk ich  w ynurzeń .

—  W iesz, ja  tak  się w  niej zakochałem , że 
jakby ODa, czego Boże B roń , um arła, albo wy 
szła za kogo innego , —  to w ierz mi, sum iennie 
ci mówię, jak  p rag n ę  B oga przy skonaniu, w ziął
bym i w łeb  se s t r z e l i ł !

—  B agatela! — zaw ołałem  z m im ow olną iro 
nią.

— Zych 1 —  m ów ię ci — ona je st dobra...

A zresztą  zobaczysz... U  nóg je j będę leżał... zo
baczysz...

—  Jak im że sposobem  ja  podobne rzeczy m o 
gę zobaczyć? Zastanów  się, Cynam onie...

— Z obaczysz! —  m ówił, potrząsając m ną, n i
by ręczną w alizką. P rzecież to iest najsłodsze 
serce. O ,  —  jak m nie tu  żywego widzisz, zaraz 
j.o ślubie zerw ę ze starym i. N ogą u m nie nie 
p o sto ją !

— A to d laczego? — spytałem  z udanem  
zdziwieniem

— Cói ty m nie m asz za takiego znowu... —  
rzek ł na wpół z płaczem .

—  D ijże p o k ó j! P rzyznasz, że cała sp raw a 
nie może m nie interesow ać w takim  stopniu, 
jak ciebie. P rzy tem  ja jestem  człowiek zim ny i 
uniksjący w szelkich  w zruszeń, jak  d jabeł św ię
conej woay. Bawołowaty m łodzieniec sapał m e
lancholijnie.

— Rzeczywiście —  rzek ł po chw ili z urazą. —  
Cóż ciebie może obchodzić? A le ja , w idzisz m y 
ślałem , że jako  siary  ko lega ...

— G dybym  m ógł być ci pod jakim kolw iek 
w zględem  pomocnym....

—  W łaśnie, że m ógłbyś, Żych 1 — zaw ołał 
Rogowicz

— J a ?  Bój się Boga.,..
—  Słuchaj, chodź do m nie n a  noc. M eszkam  

tu naprzeciw ko w zajezdzie u P iernata . Są w nu 
m erze dw a łóżka....

— Ależ ja m uszę nocow ać w koszarach. N ie 
w yobrażam  sobie naw et, jakim  sposobem  dostanę 
się teraz.

— Pow iesz rotnem n, żeś był u K łuckich 
Mój kochany, chodź, no, mój kochany....

U jął m nie w pół i pociągnął w kierunku zaia- 
zdu. W krótce stanęliśm y przed bram ą. Zako
pcona la tarn ia z czerw oną od frontu  szybką 
rzucała drżące półblaski n a  ostatn ie litery  szyldu, 
w rota wiszące na jednym  haku i w ybrzeże k a łu 
ży, k tóra od n iepam iętnych  czasów zajm uje tę

część rynku, oraz całą d ługość i szerokość sieni 
P iernatow ego zajazdu. Rogowicz szed ł przodem , 
z energ ią  rozbijając rzadkie błoto ogrom neini ka
loszam i. Z podw órza zaw rócił na zew nętrzue 
schodki, tak wąskie i filigranow e, ie  zdaw ały 
się być zaledwie etnograficznym  m odelem  scho- 
a iw  podlaskich —  i w prow adził m nie na g a le
ryjkę pierw szego piętra. N am acaw szy i otw arłszy 
drzw i, w ciągnął m nie do izby, cuchnącej szczu
ram i i czadem zaw cześnie przym kniętego pieca. 
K iedy on zapalał świecę i w ydobyw ał z walizki 
rozm aite sp e c ja ły  z butelką dobrego w ina na 
czele, —  ja rozsiadłem  się na w yścielanej k an a
pie, która pod w zględem  rozm iarów  m ogłaby ry 
walizować z napoleońskiem i balkonam i i skupia
łem  w szystkie w ładze ducha w tym  celu , aby 
przynajm niej głośno nie zaehrspać. O trzeźw iła 
mię w ym ow na se n te n c ja  C y n am o n a :

—  W  twoje ręce, Z ycfi! Za zdrowie M a- 
niusi....

—  Za zdrowie M an iusi! —  pow tórzyłem  o- 
choczo, nie zbyt będąc pew nym , o jakiej to M a
niusi mowa.

—  Zobaczysz, że ja ją przekonam  ! — t ier- 
dził burżua.

—  P ew nie , że pow inieneś ją  przekonać....
— Stary K łucki —  to m ądry  człowiek, ani 

sl ow a, na sw ojem  m ie jscu , m a pow ażanie u 
w ładzy, trzęsie całym pow iatem  i licho wie, dokąd 
zajść jeszcze moie. ale czasam i gada  takie rz e 
czy, że aż uszy bolą. J a  tam nie m ogę się 
z nim  spierać, bo nie, p o tra fię ... N a nieszczęście 
i z nią nie mogę zacząć rozm ow y o tych  rze 
czach. Ot — ty, bracie, dopiero potrafiłbyś ją 
przekonać. ..

Spojrzałem  na niego ze zdum ieniem .
(C. d. n.).
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dnia 1894 , znajduje się na stron icy  17 ustęp n a 
stępujący :

„W  ciągu ubiegłego roku szkolnego okazały 
się znow u niestety w yraźne dążności do w ciąga
nia młodzieży szkolnej w t a j e m n e  k n o w a  
n i a  i o r g a n i z a c y e .  P o d  has łem  fałszywego 
patryo tyzm u odrywali niesum ienni agitaiorow ie 
m łodzież szkolną od nauki i korzystając z jej 
m łodzieńczej lekkom yślności i nierozw agi, dopro
w adzili do tego, że w ładze sądow e pociągnąć 
m usiały  do odpow iedzialności n iektórych uczniów, 
itad a  szkolna krajow a szczerze ubolew a nad  te - 
mi w ypadkam i: stw ierdza je d n ak , że są to na
szczęście s p o r a d y c z n e  objawy, z którem i 
ogół m łodzieży nie łączy się wcale G rona nau 
czycielskie w szelkiem i ś ro d k a m i, k tó re  m ają do 
rozporządzenia starnją się w ychow yw ać młodzie:: 
w tym  zdrow ym  patryo tyczuym  kierunku , który 
ją  nakłania do karności i pracy. K iernnku  tego 
nie spuszcza też B a d a  szkolna kraiow a z oka w 
całym  swoim w pływ ie na szkoły, m łodzież i nau
c z y c ie li/

W zm ianka B ady szkolnej odnosi się do w y 
padków  w T arnopolu . Spow odow ały one w T a r
nopolu a r e s z t o w a n i a  s t u d e n t ó w  g i m -  
n a z y a l n y c h ,  a m ianow icie zaaresztow ano w 
sie rpn iu  1894 roku u cz n ió w : d. 5 Szeląga, d. 
12 G bw albirskiego, d. 30 P fu e trn e ra , d 31 Krzy- 
worączkę, S tryjew skiego, Zubczewskiego. B e -  
niedzkiego, B ałacióskiego, dnia 15 października 
1894 r. ucznia K ahanego , d. 18 t. m. kandydata 
adw okackiego Borzem skiego, d. 23 t. m. ucznia 
Kuna. Od chw ili p ierw szych aresztow ań aż do 
dnia dzisiejszego znajdują się powyżej w ym ienie
ni pod oskarżen iem  z §§ 58  i 63 ustaw y karnej 
w w ięzieniu śledczem . Zw ażywszy, że od chwili 
pierw szych aresztow ań u p ł y n ę ł o  j u ż  p i ę ć  
m i e s i ę c y ;

zważywszy, że § 190 u. pr. k. ustęp  1 poi,:ca 
jak  najszybsze p rzeprow adzenie śledztw a, a ustęp 
2  tegoż paragrafu  w yraźuie postanaw ia, że w ię
zienie śledcze w w ypadku z § 175 ust. 3 zarzą
dzone, n a j w y ż e j  d w a  naiesiące , a z innych  
pow odow  n a j d ł u ż e j  t r z y  m i e s i ą c e  trwać 
m oże:

zważyw szy, że sp raw a ta  obchodzi kilkanaście 
rodzin , ciężko dotkniętych rodziców i k rew nych  
oskarżonych •

zważywszy, że m łodzież ta uwięzioną jest w a- 
resztacb sądu obwodowego w T arnopolu , gdzie 
w ięzienie śledcze odbyw a pospołu z pospolitym i 
przestępcam i w brew  postanow ieniom  ustępu 1 § 
184 ust. proc. kar. —

podpisani zapytują kom isarza rządow ego:
1) dlaczego w ładze szkolne, m ogąc całą sp ra 

wę we w łasnym  zakresie środkam i dyscyplinar- 
nem i załatwić, skierow ały ją n a  drogę śledztw a 
sądow ego ?

2 ) dla jakich powodów, pom im o że te rm in  p re -  
kluzyjny w ustaw ie o proc. kar. w § 190 ust. 2 
dla więzienia śledczego ustanow iouy, co do p rze
ważnej części oskarżonych dawno już m inął, c i  
w b r e w  u s t a w i e  z p o g w a ł c e n i e m  p r a w  
o b y w a t e l s k i c h  d o t ą d  t r z y m a n i  s ą  w 
w i ę z i e n i u ?

3) czy i kiedy w ładze sądow e zam ierzają w 
m yśl u itaw y  rozpisać rozpraw ę g łów ną dla osą
dzenia w m owie będącej spraw y, i czy nie m oż
n a  przyspieszyć rozpisania rozpraw y g łów nej, aże
by m ogła się odbyć jeszcze w styczLiowej ka- 
dencyi p rzysięg łych  ?

W ciągu dnia dzisiejszego ukonstytuow ały  się 
dw ie kom isye: g ó r n i c z a ,  w ybierając pp.: Go- 
rayskiego prezesem  ; Skrzyńskiego A dam a zastęp
cą p re z e sa ; M idowicza, se k re ta rz e m , p e t y c y j 
u a, w ybierając pp.: K lem ensiew icza, p re z e se m ;

• M icew skiego, zastępcą p re z e s a ; H ainoraka i Me- 
runow icza, sekretarzam i.

Z sejmów przedlitawskich.

Z pro jek tem  zaprow adzenia k u r y j  n a r o d o 
w o ś c i o w y c h  w ystąpić m ają niem ieccy posło
wie sejm u c z e s k i e g o  w kom isyi dla reform y 
w yborczej. S taroczeska P o litik  zam ieszcza w tej 
spraw ie artykuł, pochodzący, jak dodaje, od wy
bitnego członka stronnictw a który uznaje za mc- 
źebną do przeprow adzenia taką re io rm ę wy b r- 
czą, któraby zapew niając większej w łasności ziem 
skiej odpow iednią liczbę m andatów , w prow adzała 
zresz‘ą w yłącznie narodow ościowe okręgi w ybor
cze. R ozum ie się sam o przez się —  czytam y w 
tym  artykule, —  że całej ludności n i e m i e c 
k i e j  kraju, liczącej 2 ,160 .000  dusz, należy się 
siln iejsza rep rezen tac ja , niż w ażnym  zresztą in 
teresom  większej w łasności ziemskiej, w dalszej 
ko rsekw ency i jed n ak  ludność c z e s k a ,  k tó ra  liczy 
3 ,650.000 m ieszkańców, musi rów nież otrzym ać 
taką ilość m andatów  sejm owych, jaka odpow iada 
liczebnem u stosunkow i obu narodowości. Taki 
spraw ied liw y podział m ógłby utorow ać drogę pro 
jek tow an^m u zaprow adzeniu narodow ościow ych 
kuryj, gdyż n iesłusznem  iest i n iesp iaw ied liw em  
zdaw anie tak licznej ludności, jak czeska, w naj
w ażniejszych sp raw ach  adm inistracyi krajowej, 
jak co do składu W ydziału krajowego, na dobrą 
wolę politycznych i narodow ościowych przeciw ni
ków, m ianow icie N iem ców. Liczbę m andatów  w 
W ydziale krajow ym  podnieść należy z ośmiu na 
dziewięć i oddać z nich dw a większej w łasności 
ziem skiej, trzy N iem com , cztery Czechom. A rty 
kuł pisany je s t w tonie pesym istycznym  nie łu 
dzi się nadzieją rych łego  p rzeprow adzenia tej 
spraw y, zw łaszcza w obecnej chw ili w śród za
ognionej walki stronn ictw , m im oto zw raca się w 
końcu z w ezw aniem  do W ydziału krajowego, aby 
przygotow ał odnośny p ro jek t i żąda zwołania 
nadzwyczajnej sesyi sejm ow ej, aby najbliższe w y
bory m ożna już na podstaw ie now ych kuryj p rze 
prowadzić.

W sejm ie ś l ą s k i m  zakończono wczoraj roz
praw ę szczegółow ą nad subw encyą dla spraw  
ku ltu ry  krajowej. Poseł dr. M i c h e j d a  p rzem a
w iał za u tw orzeniem  cen tra lnego  tow arzystw a 
rolniczego dla całego kraju, w m yśl uchw ały po
wziętej na zeszłorocznym  wiecu delegatów . P ro 
jek t ten  atoli uie p rzyszed ł do skutku dzięki 
przem ożnym  w pływ om  Niem ców, którzy posiada
jąc tak ie tow arzystw o dla północno-zachodniego 
Śląska, boją się najgodziwszej konkureucyi. W nio
sek M ichejdy i tym  razem  nie uzyskał w iększo
ści. Z kolei poseł T  u e r  k uzasadniał swój wnio
sek o zm ianę ordynacyi w yborczej do sejm u przez 
zapruw adzenie bezpośrednich  i tąjnycn w yborow

w knryi gm in  wiej&kicfi M ówca w ystąp ił ostro 
przeciw  niem ieckim  liberałom , co skłoniło M e n- 
g e r a  do odpowiedzi. N astępne posiedzenie od
być się ma w sobotę.

Sejm  d o l n o - a u s t r y a c k i  zajm uje się oc 
kilku  la t żywo sp raw ą m ałej w łasności ziem skiej. 
P rz ed  dw om a la ty  w niósł rząd dw a przedłożenia 
dotyczące ograniczenia wolności podziału g ru n 
tów  chłopskich i zm iany p raw a dziedziczenia 
W ówczas nie wzięto projektów  rządow ych poc 
obrady, lecz Sejm  polecił W ydziałow i krajow em u, 
aby sp raw ę tę zbadał i w najkrótszym  czasie 
Izbie zdał spraw ę, co obecnie nastąpiło. R eferen t 
W ydziału k rajiw ego  br. G attenberg  przedłoży 
Sejm ow i bardzo obszerne, 700  stron ic  druku 
obejm ujące tabelaryczne zestaw ienie dat bardzo 
s ta ran n ie  zebranych , a dotyczących p rzem ian  w 
posiadaniu m ałej w łasności w la tach  od 188-3 do 
1893. W  spraw ozdaniu tern o rządow ym  p ro 
jekcie niepodzielności w yraża się stanow czo uje 
m nie. M iędzy iunem i czytam y ta m , ve „ustaw a 
taka, jak proponuje rząd, zapobiegłaby parcelacyi 
ale rów nocześnie ua oścież o tw arłaby w rota egze
kw ow aniu jednego  gospodarstw a po drugiem  i 
przyspieszyłaby tylko zupełną ru inę m ałej w ła
sności, gdyż przy egzekucyjnej sprzedaży odrazu 
traci w łościanin całe g o s p o d a r s t w o T a k  więc 
re fe ren t W ydziału krajow ego dolno-austryack 'ego 
jest stanow czo przeciw ny niepodzielności g runtów  
chłopskich.

W  sp raw ie  zm iany praw a dziedzicz nia wystą 
p ił tenże W ydział krajow y z w nioskiem , aby 
w zbrouiouem  było dziedziczenie dw óch średn io - 
w ielkich gospodarstw  przez jed n ę  osobę z wy
jątkiem  okolicy W iedn ia  i w sam ym  W iedniu. 
W ydział krajow y dolno austryacki proponuje tak 
że rozszerzenie noweli o egzekuc jach  w tym  
kierunkn, aby w yjęte z pod p raw a egzekucyi 
m i n i m u m  rozszerzyć i aby dziedzicom , obo
w iązanym  do służby wojskowej, przysługiw ało 
praw o, określone w § 83 odnośnej ustaw y woj
skowej.

W  Sejm ie m oraw skim  poseł S v o z i 1 zarzucił 
W ydziałowi krajow em u bezpraw ne przyjm ow anie 
przy  szpitalach lekarzy i in nych  urzędników , k tó 
rzy nie znają języka czeskiego. P rzy  końcu po 
siedzenia wniesiono z ław  poselskich pro jek t re 
form y wyborczej w duchu  pow iększenia liczby 
g m :n w iejsk ich , spraw iedliw szego rozłożenia 
okręgów  w yborczych w gm inach  m iękk ich  i w iej
sk ich  na podstaw ie narodow ościowej, rozszerzenia 
p raw a wyboru w m iastach ua w szystkie osoby 
upraw nione do w ybierania w gm inach  , w reszcie 
zaprow adzenie w gm inach  wiejskich bezpośre
dn ich  wyborów.

W czoraj o tw arte zostały Sejm y tryesteńsk i, 
istry jski i dalm atyński.

W Sejm ie tryesteńsk im  m aiszałek  zagajając 
obrady w spom niał z ubolew aniem , że dawniej 
pow zięte projekty ustaw odaw cze zostały przez 
rząd bądź odrzucone, bądź nie załatw ione. Nie 
w płyn ie  to jednak  ua obniżenie zapału do d a l
szej patryotycznej -pracy. P rzedstaw icie le  try e - 
steńskiego tery toryum  nie zjawili się na posie
dzeniu.

Burzliw ie rozpoczęła się sesya i s t r  y j  s k i e- 
g  o Sejm u. Zagaił go m arszałek C a m p i t e 11 i 
irzem ow ą w łoską i kroaeką. G dy po nim  p rze 
m awiać zaczął po w łosku przedstaw iciel rządo
wy, Włosi podnieśli okrzyk „B asta“ i w śród 
nieopisanej w rzaw y opuścili dem onstracy jn ie salę. 
Z dekom pletow ane w ten  sposób posiedzenie m u
siano odroczyć do soboty.

Sejm d a l m a t y n s a i  o tw orzył w zastępstw ie 
chorego p rezyden ta  w iceprezydent B n l a t .  W spo
m niał o życzliw em  przyjęciu d a lm a^ ń sk ie j d tp u -  
tacyi przez cesarza, nadm ienił o sp raw ach  ko le
jowych i przytoczył cały szereg  przedłożeń W y
działu krajow ego. N am iestn ik  D a w i d  przem ó
wił w obu językach  krajow ych i zapew nił o swej 
życzliwości dla kraju.

Sprawa Gerault-Richarda.

W czoraj m inisterstw o francuskie odniosło s ta 
nowcze zwycięstwo nad opozycyą i to w kwe- 
styi nad e r drażliwej, m ianow icie w spraw ie o 
uw olnienie z w ięzienia socyalisty G e r a n l t - B i -  
c h a r d a ,  w ybranego na deputow anego w trzy 
nastym  okręgu w yborczym . N a żądanie p rezy 
d en ta  m inistrów  D u p u y e g o ,  k tóry  zrobił z te 
go kw estyę gabinetow ą, Izba odrzuciła w niosek 
M 1 1 1 e r  a n d a o uw olnienie B icharda 3o9  g ło 
sam i przeciw  218 głosom . Sytuacya do ostatniej 
chw ili była niepew na, gdyż socyabści i radykali 
z natury  rzeczy postanow ili głosować za w nio
skiem  M .ileranda, a na praw icy głosy były do 
dzielone. Podczas gdy G aulois  zalecał rojalistom  
głosować przeciw ko rządowi, G a s s a g n a c  wy
s tąp ił w sw ym  organie A u to rite  przeciw ko uw ol
nieniu G c r  a u 1 t-B  i c h a r  d a z więzienia, dowo 
dząc, że uchybiałoby to pow adze państw a i 
w ładzy.

W chw ili gdy to piszem y, nie znam y jeszcze 
przebiegu wczorajszego posiedzenia francuskiej 
zby deputow anych; najświeższy te leg ram  p rzy 

nosi nam  tylko ostateczny w ynik głosowania, od
rzucenie wniosku M illeranda. T ym  sposobem  par- 
am Antarna w iększość m atow ała  pozycyę gab in e

tu , ale z częściowem pośw ięceniem  w iasnej po 
wagi i zasady zw ierzchnictw a Judu. W praw dzie 
przeciw m cy wniosku M illeranda powoływali się 
na to, że m anifestacyjnie objawiona wola j e- 
d n e g o  okręgu wyborczego nie pow inna obalać 
ani w strzym yw ać wyroku sądowego, będącego 
objawem  ustawy, która obow iązuje c a ł ą  F ra n 
c ję .  A le arg u m en t ten z rów ną słusznością moż
na było zastosować w poprzednich  analogicznych 
w ypadkach, a nie zastosowano go naw et wzglę 
dem  znanego socyaHsty L  a f  a r  g  u e’a, kiedy w y
brany został na deputow anego, w chw ili gdy  od
siadyw ał karę w więzieniu za podburzanie do za- 
rłócenia spokoju pow szechnego. Izba w myśl 
roustytucyi republikańsk ie j zapew niła m u wów
czas swobodę w ykonyw ania swego m andatu . Tym  
razem  odstąpiono od tej tradycyi i d la  dogodze
nia rządowi uszczuplono znaczenie pow szechnego 
głosowania. Jakie następstw a będzie m iała ta  czy
sto tendency jna uchw ała Izby, trudno  przewidzieć. 
Z apew ne soc ja liśc i i radykali zapro testu ją  p rz e 
ciwko niej, a w każdym  razie w yw oła oua obu
rzenie w yborców trzynastego  okręgu i zachodzi 
roważna obawa, czy nie wywoła rozruchów  ro

botniczych. D la rządu w ynik głosow ania oznacza

pow ażne zw ycięstw o, które doda o tuchy s tro n n i
ctw u rządow em u, ale z drugiej strony  zaostrzy 
nam iętności polityczne i w yw oła tern silniejszą 
kam panię opozycyjną.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11  styczn ia .

„N ie w ystarcza już  zw olennikom  hecy an ti- 
polskiej działalność komisyi kolonizacyjnęj, p ra 
cuje ona zbyt żółw im  krokiem  na rzecz n iem 
czyzny, gdyż nie może więcej osiedlić rocznie 
kolonistów  niem ieckich nad 250  do 300. W ięc 
nasuw a się jakiem uś „badaczowi Daszego rozwoju 
p ro w in cjo n a ln eg o " w polakużerczyck B eri. N . 
N ach r  m yśl, „aby obok tego państw ow ego, tak 
cennego podziała wielkiej w łasności ziemskiej 
z o r g a n i z o w a ć  j a k  n a j p r ę d z e j  p r y w a 
t n e  o s i e d l a n i e  n i e m i e c k i c h  c h ł o p ó w  
ua parcelow anych w łościach, aby więc rozpocząć 
akcyę podobną do działania B a n k u  z . “ ni 
s k i e g o  od la t kilku ua podstaw ie ustaw y o 
włościach ren tow ych  i pod k ierow nictw em  b y d 
goskiej komisyi g en e ra ln e j" .

„Tow arzystw o szerzenia niem czyzny na w sch o d 
nich k resach" — pisze B eri. N . N avhr. —  m a 
obowiązek „założenia n i eyn i e c k i e g o  b a n k u  
z i e m s k i e g o ,  k tóryby zakupił spory kawa: 
polskiej w ielkiej w łasurści ziem skiej do rozpar
celow ania m iędzy chłopów  niem ieckich ze w szyst
kich części Rzeszy i tern sam em  zapew nił niem - 
czyźnie ostateczne w tej dzielnicy zwycięstwo. 
Państw o m ogłoby potem  sekundow ać związkowi 
dzielnie, gdyby pom uożyw szy w P rusach  Zacho 
dnich w osta tn im  czasie sw ą w łasność leśną do 
392 000  hektarów , w Poznańsk iem  atoli zaku
piw szy m ało, nabyw ało dobra na dom eny, w edle 
m yśli księcia Bism arka, daw ne zaś dom eny, 
z których w 18y5 i 1896 roku po dw ie będą 
w olne od dzierżaw y, rozparcelow ało  przez korni 
syę kolonizacyjną, ku czem u uczyń łu już począ 
tek  w pow iecie m iędzychodzkim . Że kap ita ł 
akcyjny niem ieckiego banku rolniczego oprocen
tow ałby się o d p o w ie d n i, za to poręczają s u k- 
c e s a  B a n k u  z i e m s k i e g o ,  który płaci 4 do 
5 p rocen t dyw idendy, do dn ia 30 czerw ca 1894  
roku osadził 728  polskich gospodarzy na 41 ko- 
oniach i przy  kap itale  akcyjnym  w wysokości 

1 2 0 0  0 0 0  m arek w piątym  roku sw ego działania 
U /jska ł 65 .992  m arek czystego zysku".

Z półurzędow ego źród ła petersbursk .ego  po 
tw ierdza się w iadom ość, że ca r na przedłożenie 
m in istra  spraw  w ew nętrznych  zgodził się na 

rzyjęcie w dniu 27 stycznia wraz z innym i de- 
putacyam i także deputacyi polskiej i zatw ierdził 
w yznaczone do niej osoby, to jest pp. W i e l o -  
> o l s  k i e g o ,  hr.  P o t o c k i e g o ,  dra. B a r a 

n o w s k i e g o  i B l o c h a .

Z  N iem iec.
O negdajsze obrady parlam entu  niem ieckiego 

nad ustaw ą przeciw  dążeniom  przew rotow ym  
w r ó ż ą  l e p i e j  d l a  r z ą d u ,  niż się zrazu spo 
dziewano. Rzecznik cen trum , G r ó b e r ,  — jak 
nam  jnż wczoraj teljgrąjm y doniosły —  oswiad 
czył się za odesłaniem  projektu rządowego do 
romisyt, to zDaczy, że cen trum  z a s a d n i c z o  

nie jest przeciw ne uchw aleniu tej ustaw y. W p ra 
wdzie p. G r ó b e r  zastrzegł się przeciw  niektó
rym  postanow ieniom  ustawy, lecz już  tosam o, że 
n ie ośw iadczył się za jej odrzuceniem  a  lim ine, 
lodziałało bardzo korzystnie ca  rep rezen tan ta  
rządn N r e b e r d i n g a .  który uprzedzającą oka
zał gotow ość do om ów ienia ustaw y w ko.nisyi. 
Jeże li stronn ic tw a starego karte lu  przyłączą się 
do cen trum , to p arlam en t przyjm ie reakcyjną u- 
staw ę rządu, chociaż bez w ątpienia ze znacznem i 
z n rin a m i.

Cesarz przygotow uje g ru n t dla projektów  rzą
dow ych u ag ra rzys’ów i wogóle w sferach  k o n 
serw atyw nych . Ostatnie przyjęcie u cesarza w 
?oczdam ie jaw nym  tego dowodem . P rzed  wie
czerzą cesarz m ial wobec sw oich gości, posłów 
z parlam en tu , w yczerpujący, bo póltrzeciej g o 
dziny trw ający w ykład o niezbędnej potrzebie 
rozw inięcia m arynarki, przyczem  w ezwał słucha
czy, aby B i s m a r k o w i  zrobili m iłą niespodziankę 
w 80 rocznicę jego urodzin i uchw alili nowe 
rredyty na m arynarkę. D ziw nie to jakuś w yglą
da zasłanianie się powagą B ism arka przez tego- 
sam ego Cesarza, od k tórego woli zależało za trzy 
m ać go na posadzie kanclerskiej.

S zp ieg  w  rękach anarchistów .
D la w yjaśnienia wiadomości o pochw yceniu 

lew negu szp ‘ega francuskiego przez anarchistów  
londyńskich dzienniki zagraniczne podają z a u 
ten tycznego źród ła następujące szczegóły : W koń
cu sie rpn ia 1894  roku jakiś m łody człowiek, bar 
dzo nędznic ubrany, zjaw ił się w anarchistycznej 
dzielnicy L ondynu i zw racał się do w ielu an a r
chistów  z prośbą o udzielenie m u środków  do 
życia i zaspokojenia głodu. A narchiści przyjęli go 
bardzo gościnnie, dali mu pieniędzy i dostarczyli 
m u pr&cę. Z przejętego listii naczelnika paryskiej 
)ol>cyi tajnej, anarch iśc i dow iedzieli się, że ich 
fość i p ro tegow any je st ni mniej ni więcej, jeno 

słynny  ag en t parysk i 0  o t i n , przezyw any także 
C u 1 i v i e r  albo C o 11 a n c e. Ażeby ukarać 
szpiega, anarchiści zwołali zgrom adzenie, na któ
re zaprosili także Cotin’a. Gdy się ukazał, zw ią
zano go natychm iast, i przyłożyw rzy m u rew ol
w er do skroni, anarchiści zażądali, aby przyznał 
się, kim  jest. Cotin m usiał w yznać praw dę. Wów 
czas zniew ażano go na wszelaki sposób : pluto
mu w tw arz  i spoliczkowano, poczem  odebraw 
szy od niego ta jne dokum enty , jak ie  m iał przy 
sobie, anarch iści w ypuścili go na w olność, grożąc 
mu śm iercią na w ypadek, gdyby go jeszcze spo 
tkano w L ondynie. Oczywiście Cotin natychm iast 
rowrócil do P aryża  i dla w łasnego bezpieczeń

stw a zaciągnął się w szeregi armii.

Sprawy miejskie.
'Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  dn ia  10  styczn ia .)

P rzew odniczył p rezyden t m. p. F r i e d l e i n .  
G w arectw o Jaw orzyńsk ie dla ubogich m. K rako
wa ofiarowało 400  cetnarów  w ęgla, za co p rezy 
den t złożył podziękowanie. Z porządku dzienne
go im ieniem  sek c ji ekonom icznej in spek to r b u 

dow nictw a pan W d o w i s z e w s k i  p rzedk łada 
w niosek o zatw ierdzenie linii regulacyjnej p rze 
dłużenia ulicy Badziwiłłow skiej. Ko/,chodzi się o 
przed łużenie tej ulicy w kierunku placu kolejo
wego z jednej i ku uiicy K opern ika z drugiej 
strony, W łaściciele realności pp. W iodzim irscy 
w nieśli do Bady prośbę, aby przed  ostateczną 
uchw ałą co do regulacyi tej linii zbadano ich żą
danie i p ropozyc je  inne, aniżeli przygotowało w 
p lanach swoich budow nictwo. W dyskusyi zabie
rają glos : r. m. F  e d e r  o w i c z, który ubolewa, 
iż now a ulica R adziw iłłow ska m a tylko 13 m e 
trów szerokości, dr. K a s  p a r e k ,  wnosi odesła 
nie spraw y napow rót do sekcyi ekonom icznej, dr. 
P r o p p e r  dom aga się zbadania spraw y przez 
se k c ję  praw niczą i r. m. B  o 11 e r, k tóry  odpo
w iada dr. P ropperow i i w zasadzie zgadza się 
na ponow ne rozpatrzenie spraw y przez sekcyę 
ekonom iczną. Bada uchw ala żądanie dr. Ka- 
sparka.

T enże re fe ren t p rzedk łada następujący wnio
sek : B ada m iasta zatw ierdza linię regulacyjną d la 
nlicy K ilińskiego m iędzy w ylotem  ulicy K arm e
lickiej, a w ylotem  ulicy Lenartow icza, o szero
kości ulicy 15 m etrów . U chw alono bez dyskusji.

Im ien iem  tejże sekcyi radca mag. p. S k r z y 
n i  a r  z w n o si: P rzy jąć ofertę p. M ichała M azur
skiego, m ajstra szew skiego w Krakowie, złożoną 
przy lieytacyi dn ia 20  g ru d n ia  1894  r., mocą 
k tórej zobowiązał się dostarczać gm inie m. K ra
kowa w czasie od dnia 1 stycznia 1895 r. do 
31 g ru d n ia  1897 na podstaw ie w arunków  licy
tacyjnych obuw ie d la  straży pożarnej m iejskiej 
i stróżów  nocnych w cen ie : a) po 9 złr. 10 ct. 
za parę butów now ych, robionych polskim  kro 
jem, z futrow anem i skórą cholew am i po kolana 
z doborowej skóry czarnej juchtow ej z podwójną 
podeszwą; b) po 4 złr. za podszycie pary  butów 
z takiego sam ego m a te rja łu  z podw ójną pode
szwą. U chw alono.

Im ien iem  kom isyi tea tra lne j in spek to r budo
w nictw a p W d o w i s z e w s k i  w nosi: Bada
miasta uchw ali wydać profesorow i Janow i Za 
wiejskiem u kaucyę na podstaw ie kon trak tu  z dnia 
12 październ ika 1890 r. złożoną w kwocie 2650 
złr. z zastrzeżeniem , że przez to nie zostają na
ruszone praw a gm iny kontrak tem  pow yższym  do 
p. Zawiejakiego zastrzeżone.

W  um otyw ow aniu wniosku referen t nadm ienia, 
iż w ed ług  ostatecznej opinii w ydanej p rzez ko- 
misyę fachową, profesor Zawiejski wszelkie ro
boty w gm achu  now ego teatru  w ykonał zuDełnie 
dokładnie i uczynił zadość w szystkim  w arunkom  
kontraktu , z tych w zględów  kom is ja  orzekła, iż 
nie zachodzi przeszkoda w w ydaniu mu kaucji. 
W niosek bez dyskusyi Bada uchw aliła.

B. m. dr. P r o p p e r  prosi p rezydenta , aby 
delegow ani przez Radę m iejską do komisyi czu
wającej nad artystycznem  kierow nictw em  teatrn  
zechcieli przedłożyć R adzie opinię swoją o te a 
trze krakow skim , gdyż rok już  m inął od czasu 
prow adzeni i tea tru  w now ym  gm achu, a Bada 
spraw ozdania takiego nie otrzym ała.

Po przem ów ieniu tern zarządził przew odniczą
cy obrady poufne, p rzy  drzw iach  zam kniętych.

■Nowa Panama.

Nie zdążono jeszcze zdegradować Dreyfusa, a już 
na porządku dziennym we Franoyi stanęła sprawa 
towarzystwa kolejowego p. t. „ Chem ins cle fer du  
S u d  de la  F ra n c e“. Sędzia śledozy w Paryżu wy
daje w cąż nuwre rozkazy uwięzienia, wciąż nowe 
nazwiska stawiane są pod pręgierzem opinii publi
cznej.

BU Nietylko nowe nazwiska! Na liście skompro
mitowanych przez tę nową Panam ę znajdujemy wie
le nazwisk znanych z Panam y starej. Przede wezy 
stkiem widnieje tn szanowne nazwisko barona Rei- 
nacha, który przeniósł śmierć na 1 h ań b ę ; obok hi- 
storya procesu kreśli nazwiska kilkunasto lndz:, któ
rych sądy wypuściły ze starej Panam y cało... dla 
braku dowodów. Kto wie, czy i tym razem dowo
dów do ukarania winnych nie będzie zam ało, zło
śliwi bowiem twierdzą, iż deputowani francuscy ło 
wi% i teraz ryby w mętnej wodzie, ale łowią je — 
ostrożniej.

„ Chernins de fer du S u d  de la  F ra n c e“ jest 
to sieć drugorzędnych kolei sa  południa F rancji. 
Sieó ta  łączy znaczniejsze miasta Francyi jołnduic- 
wej bądź z wie'ką linią kolejową P aris— Lyon—  
Mediterrannóe, bądź też wiąże te m b sta  z sebą. 
Najgłówniejszemi liniami tej sieoi są : N izza— Mey- 
raugues, Digne— Saint Andrć, H ycres— Saint Ra 
phael, Puget Thóniers— Nizza. Prócz tego do „Che- 
m ins de fer du  S u d  de la  F ra n c e u należy kilka 
linij kolejowych w Cote d’Or. Gała sieó zajmuje 
ogółem 300 kilometrów. Przy odpowiedniem urega- 
owaniu ruchu boleje te mogłyby być ważne dla 
kom unikacji wewnętrznej, a nawet międzynarodowej. 
Aby skłonić parlament do szczególniejszego zajęcia 
się temi kolejami, nadano im zna3zenie strategiozne, 
choć go właściwie nie mają.

Pierwsza umo a pomiędzy państwem a towarzy
stwem kolei południowych stanęła w r. 1835 i w 
tymże czasie przyjęta była przez Izbę deputowa
nych. Umowa druga ze zmienionemi nieoo warun- 
k am  kontraktu pochodzi z r. 1889. Do powodzenia 
zamiarów stowarzyszenia kolejowego przyczynił się 
w ziar-znej części b. m iniiter robót publicznych, 
Yves Guyot. Dzięki temu poparoiu, państwo przy
znało drugorzędnym liniom olbrzymią, bo pięciopro
centową gw arancję. Skorzystało też z tego towarzy
stw o, które bynajmniej na raz;e nie myślało o bu 
dowie lin j , ale przedewszystkiem zrobiło doskonały 
interes na giełdzie przez wypuszczenia woich obli- 
gacyj z zyskiem po 20 fr. na sztuoe. Z tej opera 
oyi 9 milionów fr wpłynęło do kie-zeni pomysło
wych twórców, nowej Panamy. E m isję  przeprowa
dziły syndykaty, najzupełniej podobne do osławio 
nyi'b syndykatów gwarancyjny- h, które wyssały tyle 
g r.sza  od niefortunnych drobnych kapitalistów, ufa 
jących ślepo w gwiazdę L">ss psa. Ozy i ile sy. dy- 
katy zarobiły, kto do nich należał, ozy brali w nich 
udział członkowie parlamentu —  oto pytania, które 
na pt „’ien czas pozostać mu3zą tajem nicą, dopóki 
sędzia śledczy nie zbierze do wszczęcia procesu i 
posadzenia winnych ua ławie oskarżonych dostate
cznych diwudów.

Nietylko jednak syndyka'y gwarancyjne zarobiły 
grubo na operacjach kolejowych. Na swoją rękę za
częli tom krarć członkowie komitetu budowy, którzy 
większą częśó przewidzianych w kosztorysach wy 
datków do swoich chowali kieszeni. — Że się tam

przy takiej gospodarce budowlane) nie rozbijały co
dziennie pociągi na tych kolejach południow ych!

Wspaniale również była obmyślana manipulacya 
robienia interesów na gw arancji rządowej. Państwo 
gwarantowało m in im u m  4 .500 fr od kilometra. 
Otóż zadaniem zarządu było wydawać na eksploa
ta c ję  linij jak najmniej, aby w ten sposób jak naj
więcej z gw arancji schować do kieszeni. Na eołym 
świecie stowarzyszenia kolejowe starają się o docho
dy inaczej: zaprowadzają w zelkie wygony dla pa- 
sażeiów, ściągają na swoją kolej towary przez zni
żanie taryf i umiejętne ich stosowanie do potrzeb 
chwili i t. p. Ale towarzystwo francuskich kolei po
łudniowych poczęło sobie inaczej! Niepodobna było 
przerwać całkowicie ruchu , zaczęto go więc trak to
wać jako m alum  nccessa/rium. Ograniczono tedy 
ruch kolejowy do możliwid najmniejszych rozmia 
rów, a w ten sposób osiągnięto znakomite oszczę
dności na personelu i materyale W ten sposób oszu
kano rząd w r. 1888 po 2 514 fr. od kilometra, 
w r. 1889 po 2.432 f r , w r. 1890 po 2 .3*5 fr. 
od kilometra. Ogólne doohody roczne pomysłowego 
stowarzyszenia kolejowego dochodziły do 390.000 
fr., płaconych przez rząd za to tylko, że towarzy
stwo kolejowe „Chem ins de fer du S u d  de la  
F ra n c eu zamykało systematycznie swoje dworce 
przed pasażerami. W  ten sposób za doohody towa
rzystwa kolejowego płacili —  kontrybnenoi.

Oczywiście wynagrodzenia dyrektorów, zarządza
jących itp. na tych nędznie urządzonych kolejach 
drugo. zędnyoL były tak świetne, jak  ua pierwszo
rzędnych liniach europejskiego znaczenia, boć trzeba 
było gdzieś wykazać rozchody. Grabiono też akero- 
naryuszów bez miłosierdzia. Dywidendę zniżano co 
rok, a doszło do tego, że stanowiła ona zaledwie 
7 8 częśó pierwotnej.

Zresztą i rynagrodzenia wielkorządców kolejowych 
me mogły zjeść całej gwarancyi. Gdzież się więc 
podziewały pieniądze ? Zdaje się, o ile z pierwszych 
kroków śledztwa sądzić można, kasy kolei stały za 
wsze otworem dla najrozmaitszych rycerzy przemy 
słn. którym los powierzył wysokie stanowiska.

Bez niecierpliwości oczeknje tym razem publi
czność paryska rozwikłania brudnego kłębka, zwa
nego nową Panam ą kolejową Nazwisk dochodzi nas 
dnżo: jest tam i Albert G*evy, b rat zmarłego pre
zydenta, i wielokrotnie wspominany deputowany J u 
liusz Roche. Oby wyszli z tej przygody z mniejszym 
szwankiem moralnym niż rycerze rzeczywistej P a 
namy z błota przesm yku, łączącego Amerykę pół
nocną z południową

Kjconlka.
Kraków, 11 stycznia.

Rada miejska ua odbytem wczoraj posiedzeniu 
poufnem zamianowała sekretarzami m agistratu pp. 
dr. Alfreda S c h l i c h t i n g a ,  Adolfa B u c z k o w 
s k i e g o  i W ładysław * G r o d y ń s k i e g o .  Adjun- 
ktami m agistratu mianowani pp. dr. Franciszek Ż a 
c z e k ,  Stanisław  G r o s s e r  i dr. Maroeli Z a 
w a d z k i .

Dia Towarzystwa „Szkoły ludowej" wpłynęło
z puszki w handlu p. J. Danka w Żywcu 1 złr. 81 
centów.

P. Mary<i Kcepplowa za sprzedaż starych marek 
złożyła 50 ot.

Na budowę szkoły polskiej w Biały zebrałi za
„cegiełki" Brońcia Kornblnm , uczennTćii* klYsy 
5 złr. 20 et.

Z Akademii umiejętności. Dnia 14 bm tj. w 
poniedziałek, o godzinie 6  wieozór odbędzie się po
siedzenie zwyczajne wydziału filologicznego na któ- 
rem 1) Prof. dr. Baudonin de Conrtenay przedsta
wi swoją pracę drukowaną; „II Catechismo R e-  
Aano, eon una prefazion e del dott. G iuseppe 
Loschi, Udine 1894*, i zda z niej sprawę 2 )  Dr. 
M Zdzieohowski odozyta pracę p. t. „ W p ły w  By
rona w R o s y /.

Na Ślizgawkach krakowskich jutro i w niedzielę 
po połndnin przygrywać będą orkiestry woiskowe

Z teatru komunikują n a m : „Intratna posada" 
czyli „Łapownicy" jest jedną z najpopularniej
szych sztuk rosyjskiego komedyopisarza Al. Ostrow
skiego, w której widnieją wszystkie oharakterysty- 
ozne cechy rosyjskiej komedyi, tak mało znanej u 
Dąs. Spodzkwać się należy, że publiczność zaintere
suje się żywo tą  jutrzejszą prem ierą, tern więcej, 
że główne role dostały się w ręce artystów, dobrze 
znających typy rosyjskich łapowników, & mianowi
cie pp Kamińskiego, Siemas ki i Rrgiera.

W Stowarzyszeniu izr. młodzieży handlowej 
w Krakowie odbędzie się dnia 13 b m. o godzinie 
3 po południa nadzwyczajne wslne zgromadzenie 
członków

Zmarli. Helena Z a s a d z k a ,  uczennica U kursu 
robót w szkole ćw. Soholastyki, zm arła «  Kra
kowie.

Karol W a ł k o w i ń s k i ,  obywatel m. K 'akows, 
żołnierz z 1863 r., powroźnik znany z doskonałych 
wyrobow, zm arł wczoraj w 54 roku życia.

W powiecie pilznieńskim dnia 6 b. m. zm arł w 
majątku swoim w Głóbikowej Dolnej Teodor Strze
mię Ł o b a r z e w s k i ,  b. członek Rady powiatowej 
w Jaśie, dobrodziej ludu wiejsUego, jakkolwii k lud 
w r. 1846 trzech braci Jego w Głóbikowej zabił

Z izby sądowej. Rozprawa karna przeciw star
szemu inżynierowi m a g is tra tu  m. Lwowa, Ludwiko
wi K am ińB kiem u, rozpoczęła się wczoraj przed zwy
kłym trybunałem , któremu przewodniczy radca Zu
brzycki. Proknratorya oskarża Kamińskiego, lat 52 
liczącego, żonatego, ojca dwojga dzie j, £e rozstrzy
g a ją c  spory publiczne jak k o lw ie k  swój urząd wedle 
obowiązbn p .łn i ł ,  to jednak przyjmował podarunki 
od wielu etroo, Czem się dopuśoił zbrodni z § 1 3 4  
u. k. Podsądny, odpowiadający z wolnej stopy, nie 
przyznaje s ę  do winy, zapewnia, że łapówek nigdy 
i cd nikogo nie brał- Do rozp-awy wezwano 20 
świadków, którzy wy aśnią fakta, objęte ak tem  oskar
żeń a. Kamińskiego broni adwokat dr. Czemeryński. 
O wyniku rozprawy sądowej doniesiemy.

Z politechniki lwowskiej. Na jnbileusz pięó 
dziesięcioletniego istnienia wyższego instytutu techni
cznego we Lwowie wyszło uakładrm  szkeły polite
chnicznej dzieło p. t. „Szkoła politechniczna we Lwo
wie". Rys history zny jej założenia i rozwoju, tu 
dzież stan jej obecny skreślił dr. W ładysłiw  Za- 
jąctkowski, profesor szkoły politechnicznej, z 4  ry 
cinami . Cena egzemplarza 1 złr. 2 0  et. C-ysty do
chód przeznaczony na buaowę domu techników. N a
bywać można to dzieło n porty era szkoły politeohni- 
iznej, w biurze Towarzystw* bratniej pomocy s łu 
chaczów szkoły politechnicznej i w księgarniach.

W ydział Towarzystwa bratniej pomoc} sluohsr
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oiów politechniki we Lwowie uprasza niniejszym 
Szanowną Kedakoyę o umieszczenie w łamaoh jej 
pisma następująoego ogłoszenia:

N a zwjozajnem walnem grom adzeniu  członków 
Tow. bratniej pomooy słnohaozAw politeohniki, które 
się odbyło w dniach od 30 listopada do 10 gru  
dnia, powzięto następnjąoe uohw ały:

1) Rozdać 3 stypendya po 120 złr. rooznie z fun- 
dnsza obrotowego.

2) Przeznaczyć odsetki akcyi Banka poznańskie
go na popieranie pisma naukowo-postępowego.

3) W r. 1 8 9 5 , jako w stuletnią rocznioę rozbio
rą  Polski, nie urządzać zabaw z tańcami (w myśl 
nohwały delegatów wszystkich Towarzystw lwow
skich, powziętej na zgromadzenia w ratuszu).

Poozem zaproszono przez aklamaoyę prof. Bogda
na M aryniaka, w uznania zasług około Towarzy
stwa, na członka honorowego.

Na kuratorów zaproszono na bieiąoy rek admini- 
straeyjny prof. B M aryniaka przez aklamaoyę i prof. 
S. Niementowskiego. Na syndyka Tow. zaproszono 
ponownie dra Adama Kosińskiego, adwokata krajo
wego.

W skład wydziału Tow. na rok adm. 1894/5 
weszli pp.: Ruebenbauer Ketol jako przewodniczący, 
Rybczyński M.eczysław jako zaBt. przewód., Zipser 
Kazimierz skarbnik, W iktor Stefan bibliotekarz, Ro
szkowski Leon sekretarz.

Snieine zamieci* na Zachodzie Europy. W o-
statnich dniach w Szkouyi, północnej H,rzpanii i na 
jołndniu F ran c ji szalały straszne snieine zam;eoie, 
rtóre nietylke w lasaoh i budynkach, ale i w lu- 
iziach wiele szkód i s tra t poczyniły. Tak np. w 
looy z 7 na 8  bm. i rano 9 liczne na stokaoh Pi- 
eneów rozłożone wioski zoBtały zupełnie rozsypane 

zniszczone, częścią zaś przez obrywające się z gór 
awiny zasypane. W jednej z franousUoh osad w 
>k"licach Aix w Sabandyi pięćdziesiąt osób utraciło 
ycie, a wszystkie niemal domostwa runęły pod na- 
>orem zasp śnieżnych. Linie kolejowe i drogi są 
zęśoiowo inpełnie zasypane. W Foix huragan spra 
z i ł  niesłyohane spustoszenia, is try a  także została 
irzez burze śniegowe nawiedzona; przy mrozie 13° 
'. pada gęsty śnieg. W Pisino leży on już na 40 
tm grnbośo', a tem peratura spada na 14° C Ko- 
aunikaoye kolejowe i pooztowe chwilowo są przer

wane. W  całych północnych Włoszeoh spadły takśe 
gromne śniegi; w miastaoh M sdyolan, Turyn, Ge- 
iua, Yerona itd., ruoh tramwajów niemożliwy. Na 
rybrzeżaoh Oeeanu i morza Śródziemnego, w Hi- 
rpanii śnieżyce sprawiły wielkie szkody w portach, 
liszcząe tamy i baseny e o h ro u e ; o mnóstwie ża- 
;lcwców i łedzi rybackich nie m a dotąd żadnych 
rieśoi i zachodzi obawa, iż zatonęły. W  Tuluzie, 
;dzie mróz do 5 stopni jest rzadkością, termometr 
padł na 27 atophi Cele Wiele esób zmarzło w 
lulu i w mleśoie w nocy, w okolioash. Niektóre 
górskie wioski znikły bez śladu, a wąwozy i drogi 
tronie, io  nich prowadzące, śniegi zupełnie wy- 
ównały, oc utrudnia poszukiwania. Kządy ożywają 
ycjska i tłum ów robotników do odkopywania.

Z Wiednia donoszą, iż szalała tam  w mieśoie i, 
ikolioy tak silna zamieć śnieżna, jakiej w Wiedniu 
iie pamiętają. Wieczorem 9 bm. burza się tuk wzmo
gła, że prawie niepodobna było przejść przez nlioę. 
iarpy, któryoh z powoda ciągle sypiącego śniegu, 
iBunąć nie było można, zatamowały cały rnch uli
czny. Tramwaje przestały knrsowsi' Niektóre wozy 
tramwajowe ugrzęzły podozas szdy w śniegu i za- 
edwie zdołano przytransportowaó je do remiz. Kolej 
ic łsdsiow a - w strzym ała ruoh Również z Węgier do- 
losza o gwaltownsj śnieżnej zam ieci, kilka kolei 
sstrzym ało wskutek tego ruch. W Peszcie zamiast 
iniegn padał w tym  dniu wieozerem ulewny deszcz 

Jeszcze o degradacyi Dreyfusa. Żaden współ- 
irauuwn k pism zagranioznyuh nie mógł otrzymać 
)d gen Sanssier karty  wejścia na tragiczną oeie- 
nonię degradacyi D reyfnea; generalissimus nie 
ihciał, aby cndzoziemiec jakiś mógł twierdzić, że 
widział hańbę oficera francuskiego. Gdy go w wię
żeniu Cherehe-Midi oficer przyszedł obudzić, Drey- 
ur rzek ł:

—  Kapitanie, jeztei pan narzędziem największego 
oezprawia jakie widział nasz wiek!

Gdy go przyprowadzono przód dowódcę wojak, 
.tory mu przeczytał wyrok i wyrzekł s łjw a

—  Niegodzien jesteś noszenia m u n d u ru :
Skazany zawołał donośnym i pewnym głosem.

który doszedł poza m ary koszar do zebrany oh na 
plaon Fontenoy tłnm ów :

—  N a głowę żony mojej i dzieci przysięgam, że 
j, Btem niew inny! Niech żyje F ra n ey a !

Na oo tłnm  z za murów o iirz y k n ą ł w straszli
wym w ybucha oburzenia:

—  N a śmierć zdrajoę!
Gdy go oprowadzano przed szeregami, szedł z za- 

oiśniętemi pięśoiami, z przygryzioną wargą. Zbliży- 
wt.zy jię  do gsnkn reporterów, rzekł do nich, ró
wnież donośnym, niezmienionym głosem:

—  W t  oo mówicie do oałej F rancji, powiedzoie, 
że jestem niewinny! Jessoze rax: niech żyje F ran 
c ja !

W tedy z grupy sąsiedniej ofioerów rezerwy ktoś 
mu odrzekł głośno mimo powszechnego nakazu mil
czenia :

— Milcz, Ju d a sz u !
Opowiadają jeszoze, że gdy Dreyfus siedział w 

celi koszar, przed wyprowadzeniem na plao, cświad 
ożył i d n e m  z oficerów, że j o t  niewinny; io jeśli 
zakomnnikował Niemoom jeden dokument, zresztą 
zupełnie bez znaczenia, to jedynie w oela n iwiązs 
nia stosunków z ajentami i kupienia od nich wia 
domnśoi znacznie ważniejszych dla rządu franouskie 
g o ; że <s tizy la ta  ta  niesłychana pomyłka sądowa 
a ę wyjaśni i samo ministerstwo wojny przywróci go 
do czoi. Antysemici zaown tw ie rd ią , że za trzy 
lata być może, z io ła  on ociec z miejsca deportaoyi 
i wróoi io  F rancyi, ale —  jako kspitan ułanów 
pruskich...

Ohydna zbrodnia. Do nazelmka policyi śledczej 
p Cocheferta w Paryżu przybył w tyoh dni .cb 23- 
letni student tamtejszego wydziałn literacko- filozofi 
cznego w Sorbonie, nazwiskiem Ludwik Schickley i 
wyznał mu nsstępującą straszną zbrodnię: Jest on 
synem apteka: za z Trioourt w Lotaryngii i przed 
paru laty oddawał się z zamiłowaniem studyom ohe- 
mioznym; chciał bowiem koniecznie wsławić swoje 
nazwisko jakiemś wiekopomnem odkryciem. Między 
innemi, badając tlenek węgla, chciał naocznie prze
konać się o jego trnjąoem działaniu na istoty żyją- 
« e ; spróbował więc na psio, to rnn jedn»k nie wy 
s ta rcza ło , zapragnął poddać doświadczeniu istotę 
ludzką. Miał 18 -letnią siostrę, której pokój przyle
ga ł do jego tymczasowego laboratorynm ; nawie przy- 
s i ła  mn szatańska myśl użyć jej do duświadozenia 
a gdy rui przyszła, jnż jej niczem nie mógł wypę

M o ń k i  naukowe, Inmriie i artystyoce.
—  Teatr niemiecki w Krakowie. Do F rem -  

denblattu  pi6zą z Krakowa: Dyrektor Cavar, jeden 
z najpopularniejszych niemieckich kierowników soen 
prowincyonalnyoh. goszczący zimową porą v  Abba- 
zyi, a letnią w Gmunden i Ischln, urządził w K ra
kowie w grudnin ze swą trupą w kasynie wojsko- 
wem szereg gościnnych przedstawień, które cieszyły 
się wielkiem powodzeniem. Pani C a v a r - W i l d a u  
ako Teresa w „K apralu“ i jako M ałgorzata w „Bie

dnej dziei* czynie" była przedmiotem gorących owa- 
cyj. Także p. Z e 11, przedstawicielka roli Madame 
Sans Gene, zyckała zasłużone pochwały za swą do- 
skon łą  kreacyę. Na przedstawieniach byli stałymi 
gośćm i: komendant korpnsu fmpor. A lbori, genera
łowie Stańko wicz, W aldstatten, br. Gagern, Navarini 
i wieln innych generałów i oficerów wyższych, jak 
niemniej przedstawiciele arystokracji i naozeliiioy 
władz cywilnych. Po skończonej gościnie dygnitarze 
owi wyrazili dyrektorowi Cavarowi uznanie i po
dziękowanie.

dzió z chorej głowy, w której ooraz głębiej się za
korzeniała.

Nie ohcąo wzbudzać podejrzeń ojca, sprowadził 
sobie nie z jego apteki, leoz z P aryża , po i fałszy
wą etykietą, potrzebne m ateryały, zbudował aparat 
prtdnkujący tlenek węgla i przeprowadził rurkę 
kauczukową prsez otwór w śoiaaie do prkoju siostry 
puczem jednej nooy puścił aparat w ruch i śledził 
postępy swojego dzieła. Widział, jak  opowiada, całą 
agonię ofiary; w idział jak próbowała zwlec się z 
łóżka, aby otworzyć okno, jak  nie m iała już siły i 
opadła na poduszki, aby nie powstać więcej. Nie ru 
szył się, aby jej pomódz; dopiero w idrąc ją  m ar
twą, wezedł, otworzył okno, przewietrzył pokój, aby 
usunąć odór, za ta rł wszelkie ślady zbrodni i poło
żył się spać. Rano znaleziono dziewozynę m aitw ą i 
przypisano śmierć nagłemu atakowi chor' by nerwo
wej, na którą cierpiała. Co za straszny objaw obłą
kania ! ___________

Repirtoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  12 stycznia: „Łapownicy“ (Intratna 
komedya w 5 aktaoh A. Ostrowskiego. 

(Nowośćj.
W n i e d z i e l ę  13 stycznia: „Łapowuiey" (In 

tratna posada), komedya w 5 aktaoh A, Ostrow
skiego

Dział ekonomiczny.
Rada kolejowa. W ydział krajowy zw ołuje nad

zw yczajne posiedzenie krajow ej Rady kolejowej 
a a  dzień 18 stycznia (czw artek) w skutek now ych 
okoliczności, k tóre zaszły w spraw ie dw óch p ro 
jektów kolejow ych, objętych p rog ram em  n ajb liż 
szej akcyi poparcia finansow ego tychże z fundu
szu krajowego.

Bocnnia, 10 stycz. N a dzisiejszym  targu  no to 
w ano: Zo lOl! kilo n e tto : P szen ica  7 - .  Żyto 
5 5 0 .  Jęczm ień  3*30 Owies 5 40. Koniczyna 
50-— . S p ę d z o n o  379 sztuk b y d ła , 822  koni, 
945  św iń. P ł a c o n o  za 100 kilo żywej wagi 
bydła 19-— , ni rogacizny 27 50, konie za sztu
kę od 2 5 ’—  do 300  — .

U w a g a .  N astępny  ja rm ark  24 stycznia.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(pod łig  obaerwatorymm krakowskiego), 

Kraków, dnia 11 styoznia.

wesoraj 
g. 1 0  w.

dliś 
g. 6  ramo

diiś
g. 2  pop

Olśnienie pow ietna  
(sred. do 0 ) 732 2 732-4 732 4

Tem peratura
w stopniach Oelaimaia — 4 °,6 — 4°, 2 — 3 ",2

Kierunek 1 moc w iatru 
(0  - oiaia, U  bmina) WSW 1 WSW 1 W O

W ilgotność weglądni. 
(w odiotkaoh) 90% 93% 89%

Stan nieba 
0  po*.. 1 0  n p  n o ck a 1 0 1 0 1 0

U w a g i :  Wozorąj wieezo «m śnieg i m gła; dziś 
śnieg w nocy i rano, również okuło południa.

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, U  stycznia. D zisiejsza W n. Z tg . og ła
sza sankeyonow any przez cesarza sta tu t rady 
przybocznej, w ed ług  którego m ają być m ianow a
ni przy m in isterstw ie skarbu rzeczoznaw cy do 
w ym iaru podatku od piw a, w ódki, nafty i cukru.

Wiedeń, 11 stycznia. P o se ł S o m m a r u g a  tej 
nocy nagle niebezpiecznie zachorow ał. O patrzono 
go św. sakram enlam i.

Wiedeń, 11 stycznia. Sejm  n iższo -austryack i 
załatw ił dzisiejszy porządek dzienny, odrzucił 
wniosek p. T ro lla  o uchw alenie nowej ustawy 
leśnej i w ybrał kom isyę do re fo rm y  ustaw y wy 
borczej.

Praga, 11 stycznia. N a dzisiejszem  posiedze 
niu Sejm u krajow ego W ydział krajowy, odw o łu 
jąc się do życzenia c e sa rz a , aby z okazyi jub i
leuszu jego  50 le tn ich  rządów  unikać w szelkich 
szum nych i kosztow nych uroczystości, zapropono 
w a ł, aby przedew szystk iem  Sejm  przy ją ł za za
sadę u tw orzenia dobroczynnego zakładu —  a da
lej, aby upow ażnił go dc przygotow ania dotyczą
cego wniosku na przyszłą sesyę sejm ową. Zakład 
hum anita rny  m a pow stać z funduszów  krajo

w ych —  i odpow iadać godności pam iątki histo
rycznej.

Praga, 11 stycznia. N a dzisiejszem  posiedze
niu sejm u krajow ego na porządku dziennym  by 
ło p ierw sze czytanie wniosku p. J a n d y  o r e 
w i z j i  u s t a w y  w y b o r c z e j  d o  s e j m u .  
W nioskodaw ca w dłuższej mowie odzyw ał się do 
N iem ców  i do przedstaw icieli kuryi wielkiej w ła
sności, przedstaw iając, aby p rzestała  być chw iej
ną trzciną. N aw et sz lachecko-óżenlelm enski rząd 
hr. TaafFego nie obaw iał się pow szechnego p ra
wa głosowania.

M łodoczesi jako dem okraci n igdy nie p rze s ta 
ną upom inać się o pow szechne praw o w ybor
cze. (G a lerya  daje oklaski. M a rsza łek  daje n a 
pom nienie).

Na w niosek Staroczecha S e d l a k a  przekaza
no w niosek J a n d y  k om isji z 21 członków zło
żonej.

K a f t a n  uzasadniał w niosek o zuiesienie s ta 
nu wyjątkowego. W ydaw anie takich zarządzeń 
należy pozostawiać raczej ludziom  tego rodzaju 
co P 1 e n e r, a  nie takiem u gentlem anow i jak 
W i n d i s c h g r a e t z .

M ówca odw ołuje się do H o h en w arta  i do b ra 
ci Polaków. N aród  czeski p rzelew ał sw ą krew  
w obronie dynasty i, Czesi są lojalni, nie ścierpią 
jednak  żadnych wyjątkowych ustaw . Jeśliby  N iem 
cy byli napraw dę w olncm yślnym i. m usieliby g ło 
sować za zniesieniem  w yjątkowego stanu.

M ówca dom aga się przekazania wniosku ko
m is ji, co atoli w szystkiem i głosam i przeciw  g ło 
som  Czechów odrzucono. Czesi w ołają: W styd, 
hańba, sk a n d a l1 P rezy d en t dzw oni bezskutecznie.

Po uciszeniu się nastąpiło  pierw sze czytanie 
wniosku 8  z o 1 z a o używ anio obu języków 
krajow ych w w ew nętrznej służbie urzędowej. P o 
siedzenie trw a dalej.

Budapeszt, 11 stycznia. B u aapester Corn  spon
d e m  donosi z kom peten tnego  źródła, że h rab ia  
K h u e n - H e d e r v a r y  na wczorajszej dłuższej 
au d y en c ji p ryw atnej u cesarza nie podjął się o- 
fiarow anej mu m isyi utw orzenia now ego gabine
tu, gdyż nie spodziew a s ię , aby mu się powio
dło utw orzyć rząd, k tóryby po przeprow adzeniu  
kościelno-politycznych ustaw  m iał widoki pozyty
wnej działalności.

O godzinie 3 po południu  przyjm ow any był 
wczoraj na dłuższej audyencyi poseł Koloman 
S i e l i .

Budapeszt, 11 stycznia. B u dapester Corresp. 
zapowiada, że praw dopodobnie br. Banfly, k tóry  
na dzisiaj pow ołany je s t na audyencyę, otrzym a 
poIecenJe utw orzenia gabinetu.

Budapeszt, 11 stycznia. Słychać, że cesarz na 
wczorajszej audyencyi po południu polecił Szello- 
wi utw orzyć now y gabinet. Szell, jak  słychać, u- 
prosił sobie czas nam ysłu  do dzisiaj.

Budapeszt, 11 stycznia. Cesarz przyjm ow ał 
dziś na jednogodzinnej audyencyi p rezyden ta  Sej
mu B a u f f y ’e g o  i polecił m u utw orzenie gab i
netu. N astępn ie konferow ał BaDify dłuższy czas 
z W e k e r l e m .

Berlin, VI stycznia. W dalszym  toku w czoraj
szej rozpraw y parlam en tu  niem ieckiego nad p rze d 
łożeniem  przeciw  dążeniom  przew rotow ym  p rze
m aw iał hr. L  i m b u r g i w im ieniu konserw a
tyw nego stronn ictw a oświadczył, że przyjm uje 
z radością to przedłożeni* rządowe.; — Socjaliści 
nie m ają p raw a w ystępow ać jako jedyn° stro n - 
uictwo robotników .

Dalszy m uwca p. M u n c k e l  ze s tronn ic tw a 
w olnom yślnego w ykazyw ał że nie godzi się bez 
potrzeby oddaw ać w ładzę spraw iedliw ości na u- 
s ł jg i  polityki. D otychczasow a ustaw a karna w y
sta rcza  zupełnie. W końcu w ykazyw ał m ów ca 
szczegółowo jak  niektóre przepisy  przed łożenia 
dadzą się różnie tłóm aczyć i stosować.

Z kolei zaorał g łos m in ister wojny B ronsart 
aby wykazać, że m ylnem  jest tw ierdzenie, jako 
by zbytecznem i były nowe przepisy  dla zapew 
nienia karności wojskowej, chociaż przyznaje, że 
ta  dyscyplina jest dobrą, jednakow oż arm ia  nie 
jest bynajm niej n iedostępną dla każdej p ropa
gandy  z zew nątrz pochodzącej. P rzecież od cza
su do czasu znajduje się w wojsku podrzucone 
pisem ka u lo tne —  a straże byw ają zaczepiane 
(Zaprzeczenie). —  Z panów  —  odpow iada na 
to m ówca — n ik t nie w ygląda na podżegacza 
lub na takiego, któryby chciał w łam ać się do 
prochow ni. K to wie, czy panow ie (socyaliści) nie 
będą kiedyś pow ołani udawać bohaterów  w brew  
swojej woli. (Zaprzeczenie i w rzaw a ze strony  
socyalnych dem okratów ). A le ci inni, to są uw ie
dzione, obalam ucone głowy. A byśm y mogli za 
wczasu przeciw  nim  wystąpić, d latego prosim y o 
przyznanie nam  broni koniecznej. (Ożywione o- 
klaski).

M in ister spraw iedliw ości S chonsted t w ystąpił 
przeciw  tw ierdzen iu  p. M unckela, iż przedłożę 
nie rządow e w ykracza poza zakres praw a p o 
w szechnego, a  żąda uchw alenia ustaw y wyjątko
wej. Dalej zapew niał, że najszersze w arstw y lu d 
ności uczują gorąco potrzebę takiej ustaw y T rz e 
ba się spuścić na zdrow y zm ysł i n iezależność 
sędziów. M ówca spodziew a się, że parlam en t nie 
odrzuci przedłożenia.

Berlin, 11 stycznia. W parlam encie niem iec 
kim  toczyła się rozpraw a nad ustaw ą przeciw ko 
dążeniom  przew rotow ym . B e n n i g s e n  p rzem a
w iał za przedłożeniem  rządowem . B a r t h  i C o I- 
b u s przeciw ko przedłożeniu  ; poczem  rozpraw ę 
odroczono.

Berlin, 11 stycznia. Z powodu napisu, jaki 
m iał być um ieszczony na zachodniej stron ie par 
lam entu  pisze B eich san seiger : A rch itek t kierują 
cy na projekcie konkursow ym  um ieścił w praw dzie 
napis „N iem ieckiem u narodow i11, ale zaniechał 
tego zam iaru potem  na p lan ie  szczegółowym  
Z pow odu licznych zmian tren tu  zachodniego o 
owym napisie jakiś czas nie było wcale mowy. 
Gdy o tym  lap isie  później mówiono w kom isyi 
budowniczej, wówczas robiono różne propozycye, 
ale te nie znalazły uznania, skutkiem  tego decy  
zyę odłożono na później. S praw a napisu będzie 
roztrząsana na najbliższem  posiedzeniu parlainen

tarnej komisyi budowniczej. O d ecy zję  do cesa
rza nie udaw ano się n igdy w tej spraw ie i do
tąd nie wiadom o o jego dotyczącej opinii.

Berlin, 11 stycznia. D oniesieniu dzienników  
paryskich, jakoby kom unikat ogłoszony w A qen-  
cyi H avasa  przedw czoraj został ogłoszony sk u t
kiem in te rw e n c ji am basady niem ieckiej, w edług  
dziennika P ost zaprzeczają berlińsk ie sfery, które 
o tern przecież wiedzieć pow inny. S łychać na 
pew ne, że rząd niem iecki w tej spraw ie nie u- 
czynił w ogóle żadnego kroku. Zarządzenie rzą 
du francuskiego je st wyłącznie aktem  lojalności 
z jego slrouy.

Berlin, 11 stycznia. Grono oficerów pułku ca
ra  Ab ksaD dra  daje dzisiaj na cześć br. Szuw a- 
ło w a  ucztę, na k tórą cesarz m a przybyć.

Berlin, 11 stycznia. N ordd. A llg . Z tg  dow ia
duje się, że żadnej podstawy nie m ają pogłoski, 
jakoby rząd zajął się roztrząsaniem  kw estyi kon
w e rs ji  d ługu 4-procentow ego.

Kopenhaga, 11 s tjcz n  a. K om isja  finansow a 
sejm u przed łożyła wczoraj swoje spraw ozdanie. 
P raw ica i um iarkow ana lewica, k tóre razem  tw o
rzą większość w komisyi, przedłożyły  na podsta
wie um ow y wzajem nej, zaw artej na w iosnę p rze 
szłego roku, w spólnie wnioski w spraw ie nad
zw yczajnego budżetu wojskowego. Lew ica rad y 
kalna (m niejszość) ośw iadczyła, że ufortyfikow a
nie K openhagi w praw dzie utraciło teraz chara
k te r bezpraw ny, ale odm aw ia zezw olenia na wy
datki na u trzym anie tego ufortyfikow ania, aby na 
przyszłość mieć w olną rękę.

Paryż, 11-go stycznia. S enat w ybrał ponow nie 
na swego p rezyden ta  C h a l l e m e l - L a e o u r a  
109 głosam i na 179 glosujących.

W  Izbie deputow anych w ybrany ponow nie na 
p rezyden ta  B r i s s o n m iał k rótką p rze m o w ę , 
w której zaznaczył potrzebę szybkiego załatw ie
nia budżetu oraz w ezw ał deputow anych  do je 
dności, k tóra w zm ocni jeszcze k redy t m oralny  i 
przyjazne stosunki, jakie F raneya  zjednała sobie 
w Europie.

Śocyalistyczno-radykalny deputow any M i 11 e- 
r a n d  w ystąpił na w czorajszem  posiedzeniu z 
wnioskiem  o u w o l n i e n i e  z w i ę z i e n i a  Gć -  
r a u l t - R i c h a r d a ,  i pow ołując się na prece- 
d e n s a , zażądał uchw alenia nagłości dla swego 
wniosku i natychm iastow ej dyskusji.

Paryż, 11 stycznia. Izba  odrzuciła 309 g ło sa 
mi przeciw  218  w niosek M i l l e r a n d a  o uw ol
nienie z w ięzienia G e  r a u l t  - R i c h a r d a ,  gdyż 
p rezyden t m inistrów , jak było zapowiedziane, zro
bił z tego kw estyę zaufania.

W niosek H a b e r t a  o p o w s z e c h n ą  a m -  
n e s t y ę  d l a  p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z 
n y c h ,  na żądanie D upuy’ego odrzucono 345 
głosam i przeciw  167 głosom .

W icehrabia d’H u g u ę s  in te rpelow ał rząd w 
spraw ie rzekom ych nadużyć w yborczych w Tu 
luzie. N a wniosek m in istra  spraw iedliw ości Izba 
przeszła nad tą  in te rp e la c ją  do porządku dzien
nego 336  głosam i przeciw  164.

Rzym, 11 stycznia. W m ieście Celenza w pro
w incji Foggia skutkiem  zawiei śniegow ej zawali 
ły  się cztery dom y i zasypały 16 osób. Z n ich  
8 zgiuęło na miejscu.

W Pistoi znaleziono jed n ę  kobietę um arzniętą.
Tak sam o w R aw ennie spadły  wczoraj obfite 

śniegi.
Neapol, 11 stycznia. W czoraj odbył się cywil

ny ślub córki C risp fego  z księciem L inguaglossa. 
P rzy  wyjściu z urzędu cywilnego O rispfego i uo- 
wożeńców pow itał tłum  ludu głośnem i okrzyka 
mi Król p rzysła ł te legraficzne powinszowanie 
G rispfem u i m łodej parze.

Petersburg, 11 stycznia. N ow oje W rem ia  po
daje g łów ne zarysy newej ustaw y giełdowej 
Giełdy dzielą się na irzy kategorye. Do pierw  
szej należą g ie łdy  w P ete rsbu rgu , i w M oskwie, 
do drugiej giełdy w W arszaw ie, w Odessie i Ry  ̂
dze, a do trzeciej g ie łdy  w innych  m iejscowo
ściach. W ejście na g ie łdy  m ają wszyscy prow a
dzący handel, k tórzy w nieśli 50 rs. wpisowego i 
25 rs  opłaty rocznej. D la kobiet w stęp na giełdę 
jest zam knięty. G iełdą zarządza kom itet, złożony 
z 24 członków.

Londyn, 11 styczn a. W ed łu g  depeszy z G las- 
gow a wczoraj w ysłano stam tąd pospiesznie kilku 
nastu ta jnych  polieyantów  glasgow skich dla zro 
bienia poszukiw ań w porcie za ji kim ś zbiegiem, 
o k tórego  w ydanie gw ałtow nie się upom ina któ 
reś państw o zagraniczne. Polic-ya wyjaśnia, że 
oskarżenie tego zbiega je s t bardzo poważne.

Londyn, 11 stycznia. B iu ro  R eu tera  donosi 
z llie ro sz y m y : W edług  depeszy g enera ła  N odzu 
z Szuganu z dn. 8  bm. wojsko chińskie, które 
stało naprzeciw  trzeciej dywizyi japońskiej, cofnę
ło się do Kokanu, natom iast przednia straż ch iń 
ska, k tóra stała pod L iao-Jangiem . z d w o m a d z ia  
łam i posunęła się pod K asenho. R eszta dywizyi 
japońskiej stoi o kilka m il w kierunku  północno 
wschodnim  od H aiczengu, k tóre je s t w rękach  
Japończyków .

Belgrad, 11 stycznia. Król dał posłowi w B u
kareszcie, M ijatowicowi. w uznaniu jego zasług 
około króla i ojczyzny — w ielką w stęgę orderu  
św. Sawy.

Sofia, 11 stycznia. Książę F erd y n an d  p rzy ją ł 
przedw czoraj wieczór na audyencyi Gankowa. 
Tenże oświadczył, że staje przed księciem, af 
w yrazić uczucia w ierności i uległości dla d yna
styi narodow ej, aby księciu podziękować za po
zwolenie pow rotu i dodatkow o zapew nić, iż ni 
gdy nie był w rogiem  dynastyi, wiedząc, że szczę
ście ludów bałkańsk ich  polega na sile dynasty j 
narodow ych. Książę podziękow ał mu za w yrażo
ne uczucia i pow itał jego pow rót na pożytek 
kraju.

Ta au d y en c ja  nie m iała charak teru  w yraźnie 
urzędowego, bo odbyła się w dniu zw yczajnych 
audyencyj.

Washington, 11 stycznia. W rozmowie z p e
w nym  znam ienitszym  dem okratycznym  cz łon
kiem  kongresu  p rezy d en t C leve!and ośw iadczył 
że nie bierze na siebie odpowiedzialności za 
uchw alenie bonów, które według; natu ry  rzeczy

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, k u p u j  6
i sp r z e d a je  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
G łó w n y  L . 3 0 . Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

należałoby puścić w obieg m iędzy końcem  sesyi 
dnia 4 m arca, a zeDraniem się nowego kon
gresu.

P rezy d en t zwoła sesyę nadzw yczajną, jeżeli 
większość dem okratyczna nie przystąp i już teraz 
do załatw ienia kw estyi walutowej.

Kalkuta, 11 stycznia. M ebtar z Czitralu N i- 
zam -ul-M ulk (książę niby udzielny pod zw ierz
chnictw em  A nglii) został zam ordow any przez 
sw ego m łodszego b ra t A m ira ul-M ulk i sam  og ło 
sił się m ehtarem . N izam -ul-M ulk zawdzięcza sw o
je panow anie A nglikom . Ta rew o lu c ja  n a  tronie 
w yw oła spraw ę rozgraniczenia.

Jokohama, 11 stycznia. D zienniki japońskie 
ogłaszają pogłoskę, iż król koreański został za
m ordow any. W ed ług  innych  pogłosek, król za
chorow ał skutkiem  ataku epileptycznego.

U siłow ania Korei, aby zaciągnąć pożyczkę w e
w nętrzną. spełzły  na niczem.

W ed ług  doniesień dzienników  kilka tysięcy lu 
dzi z pierw szej arm ii japońskiej rozchorow ało się 
skutkiem  wielkich mrozów.

Jokohama, 11 stycznia. Japoński m inister 
sp raw  zagranicznvcn otrzym ał upow ażnienie u- 
kladać się o w arunki pokoju z w y słan n i.iem  ch iń 
skim . .

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 11 stycznia 1895.

Kurs w wal. 
austr.

złr. I et.

1 0 0 75 -
1 0 0 95
125 70
1 0 0 55
124 30

99 2 0
1048 —

416 50
124: 05

60 70
f  2 14

9 85 V,
46 35

5 81

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) .
4 °/0 w ęgierska ren ta  złota . . .
4 %  w ęgierska ren ta  koron. . .
A Kcye banku austro w ęgierskiego
A kcye k r e d y t o w e ...............................
Londyn ..................................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m.
2 0  m arek  ...........................................
2 0 -to  franków ki za sztukę . . .
B anknoty w ł o s k i e ................................
D ukaty a u s t r y a c k i e .........................

Wiedeń, 15 stycznia. R u b l e  133’25. C en an afiy
16*-------------■—  S piry tus gotowy 15 80. — Żyto na
wiosnę 5’76 — 0 ‘00. P szen ica  na w iosnę 6  83 do 
0 0 0 . Owies na w iosnę 6 ‘1 8 — 0 0 0 .

Wiedeń, 11 stycznia. 4 %  oblig. poż Kraj. z 189 i 
97 ‘4 0 ; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 97*50; 4 ° / ? 
galic. fund. propin. 96 75 ; 4 I/ ł °/o  banku kraj. 
100 ‘80 ; 5°/0-owe obligi banku krajowego 1 0 2 -— ; 
4 ° /o  list. kred. ziemsk. 56 let. 98 5 0 ; A kcye K arola 
L udw ika 217 75 ; A kcye kolei Iw ow sko-ezern.

1 9 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 148 5 0 ; lo 
sy z 1860  na 500 złr. —  157 80; losy z roku 
1860 na 100 złr. 163 25 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199 ‘— ; akcye zakładu Kred. d la  han d lu  
i p rzem ysłu  417* — ; akcye galic. banku  hip. na 
200 złr. 4 5 5 ’— ; L anderbank  na 200  złr. — 
287 8 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr 
1048 —

Berlin, 11 stycznia. G odzina 2 m inu t 55 po poł. 
A ustryackie k redyty  253 10 m rk. W ęgieisiae kre- 
dyty — •—  m fk. A ustryacka złota ren ta  1 0 3 1 0  
mrk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  97 75 m rk. W ę 
g ierska złota ren ta  102-40 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 96-70 m kr. A ustryackie banknoty  164 60 
m rk. Akcye kolei lw ow sko-czerniow ieckiej 144 25 
m rk. R u b l e  220 — m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4 °/0 listy likw. 
K rólestw a Polskiego — :— m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca; D r . L esła w  B oroń sk i.

N A D ESŁA N E.

Potrojona wpłata.
Przykład hr 104. Żadna tontyna.

Polica N r. 6.174. James Harral, Brooklyn N. J .  
W iek 36 lat. Zwykły plan na w ypadek śm ierci. 
Ozas 1849 do 1894. Roczna prem ia doi. 140-50 
Kapitał Jo l. 5 .000. —  Wypłacono doi. 8.7I4-—
Sum a p r e m i j .......................................... doi. 6  322 50
Z tego ty tu łem  dyw idend wypłać, dcl. 3.481-30 
Istotnie wypłacone premie . . . doi. 2-8**l 20 
a więc za każdy d o p ł a c o n y  do lar w ypłacono 

dolarów  3*06.

The Mutual
Główna ageneya iu

DLA GALICYI ZACHODNIEJ
Maurycy Irlicht

Kraków, ulica Mikołajska Nr. 5.

W  chorobach d zieci,
'wym agających częstokro ■ środków niszczących 
kwasy, polecają pp. Lekarze  z powodu w ła 
ściwego łagodnego działania jako szczególnie 

i odpowiedni IV

H P W
 '“'fZG KAW A ALKALICZNA

i  używaną z upodobaniem przy kwasach W Ż0- 
jłądku, skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru
czołów itp.. fako też .w  katarach naczyń odde
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Lóschnera o Giesshublu i Puchsteinie.

r t f im  h o n lr n i i f U  i I r a n ł n r  u n / m i a m #  l A l f H R A  U n P U C T I M A  [ sprzedaje p od  n ajk orzystn iejszym i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
trU III  U lll l l lU f iy  I IM 1IIIU I w y m i a n y  J r \ I V U D M  n u i / l i o  I l l r l n i  lltty zastawia, lity, walety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zleceni i z prowincyi

K m kÓ W t R y n e k  g łó w n y , Ł l i l a  J  - B . uskutecznia odwrotu* poczt* bez liczenia prowizyi,
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obywatel miasta Kaskowa . fabrykant lin, 
żołnierz polski 1863 r„ przeżywszy lat 54. 
po krótkiąj a dolegliwej chorobie opatrzo
ny św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 
10 styi-znia b. r. o godzinie 6 wieczór.

W cięż',-im smutku pozostała żona wraz 
z dziećmi zaprasza Krewnych. Przyjaciół 
i Z n a jo m y h  na obrzęd pogrzebowy, któ
ry odbed/.ie się w sobotę dnia 12 stycznia 
b. r. o godzinie 3 po południu z domu 
pod L. 17 przy ulicy P  -dziobów wprost 
na omentarz krakowski, gdzie /.włoki zo
staną złożone w g obie familijnym.

N abożeńM w o żałobne
odprawioneui zostanie dnia 14 stycznia 
o godzinie 9 rano v kościele parafialnym 

św. Flory na. 2J2  1

Podziękowanie.
(t

Dnia 8 s tyczn ia  1S95 d o tk n ę ła  n a s  
O p a trz n o ść  ciężka i b o le sn ą  s t r a t ą  n a 
szego n a ju k o ch a ń sze g o  i na jd ro ż sze g o  
Męża i Ojca, zięcia i s z w a g ra  ś. p. Fran
c iszka  K u b a li ,  nacze ln ika  stacyi w 
Podłężu . N a  s m u tn ą  u roczysto ść  p o g r z e 
b o w ą  przybyli z na jod leg le jszych  s t ro n  
liczni zna jom i i koledzy zm arłego , aby 
m u  oddać  o s ta tn ią  cześć i usługę. Nie 
m ożem y w szys tk im  za tę p rzy jaźń  i to 
p rzyw iązan ie  inaczej p odz iękow ać ,  d la 
tego w tej form ie sk ład am y  wszystkim 
se rd e cz n e  podz iękow an ie .  U szczegól
ności zaś dzięku jem y z głębi se r  ‘a  i 
duszy W P a n u  Wtad. Wimmerowl z 
Niepołom ic, że up rze jm ie  za ją ł  się u- 
rzą d zen iem  i uśw ie tn ien iem  pog rzebu ,  
j a k  n iem nie j  jego  przezacnej m a ł
żonce, że r a d ą  i w p ływ em  m ora lnym  
pociesza ła  s t ro sk a n ą  i ch o rą  wdow ę. 
P rzy jm ijc ie  od  nas  szczere  i w dzięczne  
staropolskie . „Bóg zap łać" .

W d o w a  z sierotam i 
2i5 t i liczna rodzina.

Antoni Zaremba
Magazyn i Pracownia

s n k i e n m ę s k i c b
w K ra k o w ie

róg ul. Floryańskiej i Rynku „pod Murzynami"
Wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 

wchodzące przyjmuję tak z własnego jakoteż do
starczonego mi materyału i wykonywuję takowe 

według najświeższych żurnali.
Dłuższa praktyka zagranicą pozwala mi spo

dziewać s ię ,  że zdołam zadowolnie ^na jw ybre 
dniejsze wymagania. — Posiadam również na 
składzie fra n c u sk ie , a n g ie lsk ie  i k r a 
jo w e  m a te ry a ły  z pierwszorzędnych fabryk.

D la  p p . A k a d e m ik ó w  i S tu d en 
tów lw “o ta n ie j.

Łaskawe zamówienia z prowinc-yi wysyłam na 
czas oznaczony. Polecam się łaskawym wzglę
dom P. T. Publiczności. 211 1 12

Z poważaniem 
Am oni Zaremba.

W. Stachowicz
krawiec 

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju 159 n 10

IT  S T I  F  O  a  JJI d  w
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k . oficerów, urzędników woj
skowych i cywilnych  

O e n y  u m i a r k o w a n e .

P r a w  d z i w  a

T U K A N A  K U R A C Y J N A

214 1P o szu k u je  się

pokoju d meblowanego
z wikteitt w domu obywatelskim. Zgłoszenia 
z podaniem eeny do Adm. ,N .  Refor." pod 3 1 4 .

L e ś n i c z y
pensyonowany, 50 lat uiajn>-v. silny, w leśnictwie, 
w czynnościach kancelaryjnych , a szczególniej 
w manipulaeyi tartakowej, jakoteż w pracach 
mierniczych biegły, Balicyę w lasy bogatą, oraz 
źródła nabycia i miejsca zbytu znający, poszu
kuje p osa d y . — Łaskawe zgłoszenia po 1 adr. 
„A ltersverso rg t 2 2 7 “  pizyjmuje Iłll-
d o l f  M osse w W ie d n iu . 188 i 2

Zarząd Restauracyi
lirowamJ.A.Jolinasynów
ma zaszczyt za w iadom ić  S zan  P. T. 
P ub liczność ,  iż z dniem 5 stycznia 
h. r. o b e jm u je  k u ch n ię  znany  zaszczy
tn ie  tu ta j kuchm is trz .  W y d a w a n e  b ęd ą

o b i a d y
z trzech  p o t r a w  złożone , po 35  ct., 
od godziny 10 do  4 p 0 po łudn iu .  — 
W szelkie zam ów ien ia  n a  zbiorowe 
uczty, tak w  lokalu res tau racy jnym , 
ja k  i do  d o m ó w  p ry w a tnych ,  p rzy jm o 
w a n e  b ę d ą  po najum iarkowań- 

szych cenach.
W  k a ż d ą  n iedzie lę  i św ię to  odbyw ać  

się b ę d ą  koncerta m uzyki woj
skowej p o d  osob is tym  k ie runk iem  p. 
c k. kape lm is trza .  41 3 0

Wstęp na salę 10 cnt., na galeryę 20 cnt.
Piwo exportowc. P iw n ica  z a o p a 
t rz o n ą  zos ta ła  w  d o sk o n a łe  wina au- 
stryackie, węgierskie i francu
skie, zak u p io n e  od  W g o  B ogus iew icza ,  
byłego r e s ta u r a to r a  w  H o te lu  Saskim .

f Ś lizgaw ka «
t  w pałacu Zwierzynieckim, f

f  e M e, sobotę i niedziele I
p rz y g ry w a  zaw sze  H

m u z y k a  w o j s k o w a .
B ile ty  mezonowe nabywać można 

w h a n d lu  p . J a n a  M ik i , R y .  
n e k  g łó w n y . 77 9 0

P o  ś. p. X . A S. są d o  n a b y cia

Mszał i Brewiarze
oraz i in n e  rzeczy  /.a umiarkowaną cenę.

Bliższa wiadJmość : Kraków, ulica Kanonicza, 
L. 22, II piąiro. 56 2 Z

w ed ług  chem icznego  rozb io ru

bardzo dobra, prawdziwa Malaga
j a s o  w yborny  ś ro d e k  w zm acn ia jący  d la  słabowitych, chorych, rekon
walescentów, dzieci itd., przeciw nicdokrcwności i słabościom  

żołądka znakom ic ie  działa jąca, o raz  2938 3 i

Sherry, Madeira, „Portwein“ , prawdziwy francuski koniak itp.
w ‘/j i '/» oryginał ,  flaszkach, z p ro t .  sąd. znak iem  o th r o n n y m  firmy

1 *0 nabycia w K r a k o w ie : w drogueryi Józefa Hanaka, resUuraoyi Jana Sowy, w re- 
stiuiracyi St. Majewskiego w hotelu Drezdeńskim , w .-ukierni W. Schmidta, w handlu korzennym 
Jana Poznańskiego; w T arn o w ie  : w handlu korzennym i delikatesów Alojzego Kaempfa.

Apteka 
„zum goldenen 

Reichsapfel“ J. Pserhnfera w Wiedniu,
I., S i n g e r s t r a s s e l  

Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew, pigułkami uniwersał. I
zas ługu ją  n a jzupe łn ie j  na  tę nazw ę,  gdyż isto tn ie jest wiele chorób ,  w  k t ó - [ 
rycli te pigułki okazały  się znakom ic ie  sku tecznem i.  Od kilkudziesięciu  la t  I 
pigułki te  są  w szędzie  ro zp o w sze ch n io n e  i nie m a  chyba  rodziny, k tó ra b y l  
n ie  p o s ia d a ła  m a łeg o  z a p a s u  tego  znakom itego  ś ro d k a  dom ow ego .  P rz e z  wielu 
lekarzy  pigułki te były i są p o le ca n e  ja k o  ś ro d ek  d o m o w y  szczególniej we 
wszelkich s łabośc iach  p o w s ta ły ch  w sk u te k  złego trawienia i zatkania.

Pigułki te k o sz tu ją :  I  pudełko z 15 pigułkam i 21 ct., 1 zwój 
z 6  pudełkam i I  złr . 5  ct., za zaliczką n ie o p łac o n e  I złr. IO ct. | 
Z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  gotów ki kosz tu je  op ła tn io : 1 zwój p igu łek  1 złr. 
25 ct., 2 zw oje  2 złr. 30  ct., 3 zw oje 3 złr. 35 ct.,  4  zw oje  4 złr. 40  ct. j 
5 zw o jów  5 złr. 20  ct., 10 zw ojów  0 złr. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój nie posy ła  się) |

Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera pigułek czyszczących krew‘:
i u w ażać  n a  to, czy n a  w ieku  k ażdego  p u d e łk a  jest p o d p is  J. Pserhofer\

1 flaszer-zka | 
50 centów.

i to p ism em  czerwonem jak n a  opisie użycia.

Balsam na wole, 'J fcSg f1
tną przesyłką 65 eentów.

Angielski balsam, 
Fijakierski proszek piersiowy,

1 pudełko 35 ejr.Ł, z opłat,, i przesyłką 
00_C-entow.

Pomada tannochmmowa
J . P i a e r b o f e r a ,  najepszy środek na I 
porost włosów, 1 słoik 2 złr. i

Plasteruniwersalny
1 słoik 50 cen t .  z opł. przes. 75 centów.

Uniwersalna sól przeczy-1
C 7 P 7 0 I Q I * Q  ^  W .  B n l r  i c l m ,
o ł u A u J d u d  środek domowy na zło | 
trawienie. 1 paczka- 1 złr.

O prócz  w ym ien ionych  tu  w y ro b ó w  są je szcze  n a  sk ładzie  wszelkie I 
w aus lryack ich  dz ienn ikach  o g ła szane  k ra jow e  i za g ran iczne  ap tec zn e  szcze
gólności ; jeżeli zaś jak ich  nie ma, sp r o w a d z a  się je  na  żądan ie  szybko i b a r - [ 
dzo  tanio. — W y sy łk i pocztą usk u teczn ia  się j a k  na jsp ieszn ie j za g o 
tówkę. większo za m ów ien ia  także za  zaliczką. 2r.42 10 121

Za poprzedniem nadesłaniem nalcżytości (nąjlepiej prze
kazem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż za zaliczką. |

Z
W . O . B e rn h a rd a  ł> R re^eii-
cyi przeciw wszelkiego rodzaju słabościom 
żołądkowym. 1 flaszka 2 złr. 60 ct., ' / ,  fla
szki 1 złr. 40 ct., flaszki 70 ct.

Balsam na odmrożenie h o fe r a .
1 s-loik 40-j-t.. z opłatna przesyłka 05 ot.

Sok z babki zaostrzonej
Ameryk, maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
eon! pudełka oO et., z opłat, przesyłką 75 ct.

Esencya życia (krople pra
skie ) 1 flaszeezka 22 centów.

Tylko prawdziwe, szlachetne karcienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i  t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  33 126 o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L 17.

Bardzo wieika ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takoate utrzymuj? przez używanie

"PIGUŁEK p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D -  C A U V I N ’A
Ś ro dek  p o p u la r n y  od  dłuższego czasu, ekono- 

, m iczu v  ła tw y  do  użycia . Czyszcząc k rew , da je  się 
z a s tu só w a ć  p ra w ic  we w szy s tk ich  c h o ro b a c h  c ln o -  

| n icznych  ja k o to  : liszaje, rouinratyzmy. p rzes ta rza łe  
k a ta ry ,  dreszcze, za tkan ia ,  zan ik  p o k a rm u  u kobie t ,  
" ru czo ly ,  o s łab ien ie  n e rw ó w ,  b ra k  a p e t t t u .  w  ̂
'w s z e lk ic h  zapa len iach ,  m d ło śc ia ch ,  an em i i ,  złem 
V traw ien iu  i p o w o ln e m  fu n k e y o n o w a n iu  żołądka.

P L U U Ł K l  C A U Y I N  są do-nabycia we 
w szystk ich  ic iększych  ap teka ch  św ia ta , 

w  P A R Y Ż U * :  m 
F aubourg  S a in t-B e n is , 147

91 31 0

m ożna  w szędzie  z a p ro w a d z ić  ła tw o  i 
bez  w ielkiego w k ładu .  A rtyku ł  n ie z b ę 
dn ie  po trzebny ,  p o w sze ch n ie  używ any  i 
wielce p okupny .  D obry  zysk zapew niony .

Listy, o p ła co n e  m a rk ą  1 0 -ce n to w ą .  
p rzy jm u je  Eggart &  Ćo.r M e d io 
lan (W ło ch y ). 2227 17 20

Miody człowiek
(.izraelita) z pięknem pismem , władający języ
kiem polskim i niemieckim, znajdzie’ u m ie 

szczen ie  w tutejszy m  in teresie .
Bliższa wiadomość pod liczbą 7 0  w Admini- 

straeyi „Ń. Reformy * 79 2 3

zb ie ra n e  w lasach  jo d ło w y c h ,  żółte, 
p iękne ,  p o s ia d a  n a  sk ładzie

ł i a n d e l  2 5 9 6  u  15

Leona S y ta s t i e g o
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sp rz e d a je  ta k o w e  p o  40  ct. za kilo 
gram . N a p ro w in cy ę  w ysyłka w b a 
ryłkach 5-p ięc iok ilow ych  lub w  w ięk 
szych naczyn iach  ko le ją  za  p o b ra n ie m .

Najmodniejsze i w wielkim wyborze

Wachlarz! Szale koronkowe jedwabne, Zarzntki, Rysze, Bękawiczki, Wstążki, 
M i ,  Koronki, Mmm Przybory toaletowe

uraz

W łóczki, Jedwabie, Bawełny, Przybory uo haftu i wszelkie Drobiazgi do szycia
polać a po cenach n iskich

u g .  S m i d o i ^ i c z -
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  l _ « .  2 t 9 .

Kalosze, Parasole angielskie. Fabryczny skład firanek.
62 2 I

^  a  ■ pracz władze sanitarne badany ^
™ l Y - M B Y N  jlK . ______ (poświadczenie z daty Wiedeń 3 lipcu 1887) H T U T K I

[ioniczne . Di

kilka  MILIONOW ra sy  
1 • 1w y p ró b o w a n y  i za sku teczny  u z n a n y ,  p rze z  d e n ty s tó w  polecany, a z a r a - j

zem  naj lańszy

środek do czyszczenia zębdw i utrzymania Icb zdrowemi.
jfij '  W szędzie do nabycia. * ^ ( f  123 7 4 0 1

karol m m m
J U B I L E R  ™

w Krakowie, plac Maryacki, l,[Hd
„ p o d  M u r z y n a m i * *  ^

p o le ca  S zan .  P u b liczn ośc i  swój W 4

Magazyn i Fabrykę^
H  V  H < I K Ó W  7t; 34 o [ k

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
od zn acz a jący ch  s ię  g u s t e m , oryginalnością, 

t r w a ło ś c ią  t e le g a n c k ie m  w y k o n a n ie m .

Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywani jak najstaran
niej, pukłualnie i oo oenach umiarkowanych. rM

Z ło to , s re e r o  i d rogie  k a m ie n ie  z a - M  
k u p u ję  lu b  p rz y jm u ję  w z a m ia n .

- - - .

niebywałe j d o tą d  d o b r o c i ,  o d zn a cz o n e  
m e d a le m  n a  w ystaw ie  k ra jow ej,  po leca

F a b ry k a  17 5 o
S. W. NIEM0J0WSKIEG0

Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny

K raków , Sukiennice, 38.
100 sz tuk  od  12^ct. począw szy . 50 0 0  

sz tuk  wysyła s ię  franco.

M A B S A G E .

Dr. Michał Kania ann
leczy jak dawniej : choroby staw ów , m l ę -  
f t n i  i nerw ów  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hys te ryę) , jakoteż atonię kiszek i otyłość z a p -  
inocą mięsienia (H assage), według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje o d  god zin y  2  d o  i  p o  p o 

łu d n iu  w domu przy u l. F lo ry a lisk ie j, 
p o d  Ł . 4 7 . 105 44 50

doktor prawa, p o sz u k u je  posady  w 
kancelaryi a d w o k a ta  w  K rakow ie  lub 

n a  prowincyi.  75 4 4 
Ł a sk a w e  zg łoszenia  p o d  a d r . : K . 

K . 6 0  przy jm u je  A dm . „N. R efo rm y" .

Doskonały stary Rum 
i b i a ł y  A r a k

znanej dobroci 104 8 24

w M a p z y i  Juliusza
Rynek, 28, P a ła c  Spiski.

Józef Rudnicki
w K r a k o w ie  177 23 o 

Rynek gt., w hotelu Drezdeńskim. 
Telefonu Nr. 15, p o le c a :

Kalosze bostońskie
damskie i męskie.

C ena dam sk ich  złr. 2 .5 0 ,  w ysok ich  ze 
suKnem 6 złr., m ę sk ic h  3 złr. 50  cnt.,  

z su k n e m  złr, 6.50.

Ignacego Gumplowicza 
Kraków, Bracka, 5,

n i e  z m i e n i ł a  l o k a l u .
Dla uniknięcia nieporozumień 0- 

ś w ia d c z a , że żadnej filii w
K ra k o w ie  nie urządziła. 22 3 8
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k iw -t o i i  Aprobowane  przez 9  Akadem ią  medyczną
A  9 M u ^ 3 9 vv P a ry ż u ,  a d o p to w a n e j  

r  ■ przez F o r m u l a r z o m "
9  c ia lny  francuzki,  sank-
A  1| U  c ionow ane  przez ra ilę  isib
TT M edyczną w P e te rsburgu ,

P os ia da jące  ró w nocześn ie  w łasnośc i  Jodu  
w  i żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w y łączn ie ,  we  
#  w szys tk ich  rodza jach  c ho rób ,  k tó re  w y w o -  9  
A  lu je  zaro d ek  skrofu l iczny  ‘p u c h lm y .  r.iUła- 9  
a  nie  k a n a łó w , h u m o ry ,  e/e.) s łabośc i,  p rze -  A  

ciw  k tó r y m ,  z w y k le  żelazo je st zupełn ie  
9  bezsk u tec zn em ;  w  C h lo r o z i e  (b la da izce ) ,
9 w L e u c o r r h e e  (b ia łych  u p in w a d u ,™  A m e-  9  
A  n o r r h ś e  (ra trzym af i ie  zu p e łn e  lub-c:ę*cio- 9

•  we reg u la rn o śc i) ,™  S u c h o t a c h ,  v/  Syf i l is  a  
o r g a n i c z n e j  e tc .  O s t a te c z n ie  p o d a ją  one  ^  
9  leka rz om  ś ro d e k  t e r a p e u ty c z n y ,  n a d zw y -  9  

^  czaj s i lny ,  do  po d ży w ian ia  o rgan izm u  i do 9

•  w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i  l im fa tycznych ,  a  
ł l a b y c h  lub  o s łab io n y ch .

9 N .B .  — J o d  n ieczys tego  lub  z epsu tego  9  0 żelaza, j e s t  l e k a r s t w e m  n i e p e w n e m ,  r o z - 9  
0  d rzaźn ia jącem .  J a k o  d o w ó d  czys tości  5 au ten tycznośc i  p r a w d z iw y c h  P i g u  e k  a  
9  B la n c a rd a ,  żądać na leży ,  naszą p ieczęć  na 
9 s rebrze i p odp is  nasz  n i -  /  3 ?
9  nin ie jszy  po łożony  u < y ? & < 7  /lo y  
0 du  z ie lonej  e ty k ie ty .

®  A p te k a r z  w P a ry ż u , RtiB bonapaj t r , 40 _  9 wystrzegać  się  p a ł s z k r s t w , 9
• • • • • • • I 9 999ii99999

94 37 0

Młody człowiek
handlowiec, katolik, [iraeująey na tom |polu lat 
kilka, wskutek interesów rodzinnyi-li zmuszony 
wyjechać do ilalieyi , poszukuje posady : ek s- 
p id y e n ta . m a g a z y n ie r a , k iisyera  
lub in k a se n ta . — Ma żądanie  mn/o złożyi’- 
kopii- świadectw i rekonien lacyj lirm poważnymi 
w Warszawie. — Zgłoszenia pod adrWem A .
Zeltt v> W a r sz a w ie , K r a k o w sk ie  

P rze d m ie śc ie , 3 1 .  44 3 3

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupe-fnie nieszkodliwe,' z bardzo przyjemnym za
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 3u cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J . W iśn ie w sk ie g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 144 24 0

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

selów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz, fabryki 
„31. Dltmar**

K raków , R jn e k  główny, L  13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się o d w o  

tnie. Bysunki do uysyozycyi. i  5 246 30t 
O e n y  -fc-isaa.e>.

P ierw sze  i n a jle p sze
źródło do nabywai.ia miodu i wosku.

.  Pod gwaraneya prawdziwe, czyste

Świece woskowe
żółty i biały w osk .

B i  ó  <1 r ó ż a n y
w puszkach hlasjumych po 5 klg., za klg 50 ct., 
puszka 30 c t , wysyła po otrzymaniu nalcżytości 

lub za zaliczka
Grzegorz Doleneo 

handlarz miodu w Lublanie.
Dla panów pszczolarzy, kupców i piernikarzy 

miód do żywienia pszczół, oraz c-zysty w barył
kach po 60 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo niskich^ eenaeh.| 149 14 26

Pod gwtrancyą prawdziwa kraińska

R a r p a t ó  w  J s .  g l

i w ó d k a  n a  m io d zie  litr  po z łr . 1 .20 .
Przez lekarzy polecane.

Apteka w mieście powiatowem
poszukuje 133 2 6

u c z n i a
pod bardzo korzystnemi warunkami. 

Bliższa wiadomość w Admin, „N. Reformy*.

Maszynista egzaminowany
p o s z u k u j e  p o s a d y  za ra z .  

W i a d o m o ś ć  w A d m in .  „N. R e fo rm y *  
p o d  JT. N. 135. 135 2* 3

„ P o l y p h o n ‘!
A u te m a t grający 4 0  ual** 
p i ę k n i e j s z y c h  n t ^ l o d y j ,  k t ó 

re można wcmz konip iCiO vV cle no- 
wem i nutami, w pięknej, ozdobnej 
sza fce , nadający się do każdego 
lokalu, jakoto: kawiarni, restaura
c ji , cukierni itp., jest ( a n i o  d o  

s p r z e d a n i a .
B liższa  w iadom ość w  Adrnini- 

s tra c y i „N . R efo rm y*. 165 8 o

Handlowiec
k aw a le r  sta rszy ,  do  s a m o is tn e g o  p r o 
w a d z e n ia  in te resu ,  lub ja k o  k ie ro w n ik ,  
o b zna jom iony  także  z m agazynam i i 
książkami hand low em i,  poszuKuje o d p o 
w iednie j  posady . Ł a sk a w e  zgłoszenia 
p o d  lit. J. J. p o s te  r e s ta n te  Krakcw.

Najw iększy skład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u S in ge r’*

Józefa Iwanickiego i:
n astęp cy  i 

w K r a k o w i e
Rynek gł.. L. 25

201   146 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. f wyżej. -  J 
Gotówką 10% taniej.1

Kamienica
n o w a ,  d w u p i ę t r o w a ,  z o z d o b n ą  fa s a d ą  
i b a lk o n e m  przy ulicy Topolowej,
pod I>. 2 7 , za  p rz y s tę p n ą !  c e n ę  do 

sprzedania.
B liższa  w ia d o m o ś ć  t a m ż e  n a  II  p i ę 

t r z e  u  w łaśc ic ie la .  20*2 4 10

B a c z n o ś ć !

Panowie kupcy naczyn kuchennych!
Mam zawsze na składzie piękne i tanie

naczynia kuchenne
tak zwane „k a m ie n n e  czerwone**, we
wnątrz białe, z wierzchu zielone, niebiesuie lub 
eiemno-gniade. Cenniki wysyłam opłatnio. kore- 
spondeneya w języku czeskim lub niemieckim.

J F r a n c f s z e k  J e l i n e k
właściciel garncarskiej fabryki. 16 4 6 

N o w  *. P a l t a  ( C a o o h y ) .

Do wyeajęcia od każdego czasu
pierwsze piętro

M ały Rynck| L. 6 .
Z g ło sić  sie można tamże. 78 3 s

2 drukami Zwiąkowrj w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowbkieh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewkli.


